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w e  L w o w i e :
n iifjię. /.ni'- 2 kar  my ; —  za  <livurazoiv;i ■ n \v  4 i  ■!•<m. 

'I.'|>łacii sio 60 ha le rzy ;

n  h  p r o w i n c j i :
je i lnorazcw a yrz tsy lka  : 

MK-7.il . 30 K — li
k w a r t a ln i e .  7 , 50 „
miesił rzn ie  2 ,  50  „

z ilwurazuw a | i r / . r sylka 

rocznie . . .  36 K
k w a r t a l n i e . . 9 , -
miesięcznie 3 „

W Niemczech miesięcznie  3 M. 50 fen 
W innych k ra jach  miesięcznic 4 Kr

Rękopisów Redakcja nic zwraca

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz peti towy allio j e g o 1 miejsce 20 halerzy. 

Za j e d e n  wiensz peti towy w rubryce  N a d e s ła n e  40 halerzy 

Drohne ogłoszenia (tylko w n u m e rz e  p o rannym )  pn 10 

halerzy  za 10 w y ra z ó w :  n a s tęp n e  po f ' / ,  hal. 

I lnniesienia  n ś lubach ,  zaręczynach  i inne p ryw atne  ku 

m nnikaly  po K ra n iec  za jeden wiersz petitowy

60 halerzy.

N u m e r pojedynczy

A d r e s : „Dziennik Polski1' —  Lwów, plac Marjacki I. 7
T ela lunu  Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

p o ranny  . . .  3 halerze  

wieczorny 8 halerz ;

na prow incj i :  

p o ranny  . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

VIII Purpurat krakowski.
L w ó w  2G kwietnia.

Na kościół katolicki w Polsce sp łynął z woli 
i łaski C hrystusow ego n a m ie s tn ik a , sp lendo r  
now y  a w ie lk i’ Kniaź Jan  z Kozielska P u z y n a ,  
książę b iskup krakowski,  w ynies iony został do 
najwyższej godno> i w h ie ra rch ji  kościelnej — 
o trzym ał kardynalską p u rpu rę .  <>s my  to p u r p u ­
ra t  rzymski w długim szeregu książąt b iskupów  
krakow skich, w śród  których świecą blaskiem 
p ro m ie n n y m , n igdy w  historji naszej niezga- 
siym, takie nazwiska j a k : Zbigniewa O leśni­
ckiego, S tan is ław a Hozjusza, a choćby i jednego 
z królewiczów, F ryderyka  Jagiellończyka. Toż 
je d e n  z tych trzech — Hozjusz — byłby nie­
chybn ie  zasiadł n a  P io trow e j  stolicy, gdyby roz­
m a ite  pobudki osobistej i politycznej na tu ry ,  
nie nakaza ły  m u były dobrow olnego  zrzeczenia 
sie po tró jne j  ko rony  rzymskich p a p ie ż y ! Ksią- 
żęco-biskupia tradycja K rakowa, uwieczniona 
tedy zlotemi głoskami za ró w n o  w  dziejach 
Polski,  ja k  Kościoła św. A i za naszych czasów 
spoczyw ał i spoczywa obecnie p as to ra ł  biskupi 
w  rękach dwóch znakom itych  m ężów i kap łanów .

P oprzedn ik iem  b ezpośredn im  ks. b iskupa 
Puzyny , był przecież ks. b iskup A lbin D u n a ­
j e w s k i .  rów nież  P u rp u ra t .  Jako  k a p ła n :  wzór 
św iątobliwego sługi Ołtarza, po ryw a jący  rzesze 
w iernych  sw ą  w y m o w ą  złotoustą, sw ym  duchem  
potężnym  i w ia rą  cbrześc jan  p ras ta rych ,  a jako 
obyw ate l  k r a j u : m ąż  rozległej wiedzy i nauki 
teulogicznej i świeckiej,  p a t r jo ta  gorący, w  k tó­
rego piersi biło serce, czułe za rów no  dla p rze ­
szłości, jak  przyszłości Ojczyzny...

Lecz za p raw d ę  godniejszego nas tępcy  Jego 
na tronie książęcobiskupim, a jak  dzisiaj i w 
godności kardynalskie j,  nie mogła nam  dać 
Prouideniia  B o ż a ! K ardyna ł  P uzyna  wszystkiem, 
co w Nim i na Nim. p rzypom ina  żywo, jakby  
w  stal zakutych rycerzy-kap łanów  w  wiekach 
średnich ,  którzy  z pas to ra łem  w ręce, a m ie ­
czem wodza u boku, szli na  pogrom  półksię­
życa, na  wyzwolenie g robu  C hrystusa  z rąk 
n iewiernych.. .

W  rzeczach w iary i kośeioła n ieub łagany  
dla siebie i duchow ieństw a ,  w p racy  ukoło 
w innicy  Pańskie j n iestrudzony  nigdy — bo 
m łodzieńczym dla niej zapa łem  i silą ożywiony 
zawsze — wyposażony p rzy tem  przez swe ży­
cie p racow ite  n au k ą  rozległą i w szechstronnem  
doświadczeniem , ten now y nasz P u r p u r a t  je s t  
pod  każdym względem ta k  w yb itną ,  tak  p o tę ­
ż ną  indyw idualnośc ią ,  że w yniosła Jego postać  
zda ła  w idnie je  na  Polskę całą, na cale — rzec 
m ożna  — chrześć jańs tw o  ! I gdyby  szukać m o ­
żna w  tej chwili jakiejś  analogji  pom iędzy k a r ­
dynałem  P uzyną,  a k tórym  z Jego poprzedn ików  
polskich w purpusze ,  to  n a jsn ad n ie j  jeszcze 
n a s u w a  się ku te m u  w iek o p o m n y  Zbigniew O- 
leśnicki. Tyle h a r tu  duszy i sił n iespożytych w 
obu , takie wielkie, g o rą c e  um iłow an ie  w iary  i 
kościoła o jc ó w !

Ale kardyna ł P uzyna  w i nnych  czasach i 
w a ru n k a c h  zasiadł na  biskupiej stolicy w K ra ­
kowie — inne też m a  zadan ia  i obowiązki,  i 
jako  kap łan  i jako  syn tej ziemi. P rzypom inać  
Mu je, — byłoby jednak  zbytkiem gorliwości. 
N a  całym obszarze Polski nie m a  isto tn ie ka ­
p łana ,  k tóryby  sum ienn ie j  odeń  pam ię ta ł  w  ka­
żdej chwili życia o sw em  du ch o w n e m  posłann i­
ctwie —  nie m a Polaka, k tóryby  goręcej odeń 
m iłował sw o ją  Ojczyznę ziemską. A miłu je  ją  
czynem — nie s łowem  pustem  ! O dnow ien ie  k a ­
ted ry  na W aw elu ,  tej skarbnicy  wielkich p a ­
m ią tek  i w spom nień  naszych, tej Mekki — sit 
venia verba —  dla serc polskich, zawdzięczamy 
głównie ks. Puzynie , jego zapobiegliwej pracy, 
poświęceniu i ofiarności. Tern odnow ieniem  — 
w iążąc w te n  sposób  z p i e r w s z ą  w  P o l s c e  
ś w i ą t y n i ą  s w e  n a z w i s k o  — wzniósł on  
dla siebie już za życia pomnik, aere paerennius, 
od spiżu trwalszy.

W yrazam i tedy  czci głębokiej a rzetelnej i 
synowskiej miłości, w itam y  nowego naszego P u r-

p u ra ta  na  p ras ta re j  stolicy książąt b iskupów, 
życząc Mu z głębi serca, ab y  ku większej ch w a­
le Bożej i na  pożytek Polski, do la t  M atuzala 
p iastow ał swój dosto jny urząd pasterski.

Fałszywy alarm.
Czytelnicy D ziennika  zna ją  n iewątpliw ie 

zasady, jakich  się t rzym am y, a na ich czele 
h as ło :  „ P ra w d a  p rzedew szystk iem ". Z tej w y­
chodząc zasady, byliśmy, równie, ja k  c-aly ogół, 
zaniepokojen i wczorajszym artyku łem  K urjera  
lwowskiego, k tó ry  pod sensacy jnym  ty tu ł e m : 
„Z am ach  na szkołę polską w  Schodn icy" ,  o p o ­
w iada sp raw ę  usunięcia przez k ra jow ą  radę 
szkolną dw óch  nauczycieli ze szkoły p ryw atne j  
w tej miejscowości. K urjer  donosi, że k ra jow a  
rad a  szkolna, pod groźbą  zam knięcia  szkoły, 
zażądała od kom itetu  szkolnego, ażeby usunął 
dwóch nauczycieli, pp .  S łon inę i Mayera. P rz y ­
czyny tego żądan ia  odnosi w sp o m n ia n e  pism o 
do s tanow iska opozycyjnego, jak ie  obaj n a u ­
czyciele mieli zająć przy osta tn ich  w yborach  
do rad y  pań s tw a  i wogóle wobec p. B obrzyń- 
skiego.

Z rozum iałą jest  rzeczą, że gdyby  p odane  
pow ody miały być isto tnym i, oburzen ie  nietylko 
utrzym ujących  szkołę, ale i całego społeczeń­
stw a byłoby w zupełności usp raw ied liw ionem . 
Nic też dziwnego, że, po p izeczytaniu  ar tykułu  
K urjera , odczuliśmy zdum ienie  i gorycz.

Ale zna jąc  tendencje  pism a, p o s ta n o w i­
liśmy bliżej zbadać sp raw ę  i oto wyniki n a ­
szych inform acyj, które zasiągnęliśuiy u źródła 
k o m p e ten tnego  i spraw dziliśm y dow odnie .

W  pryw a tne j ,  zresztą bardzo  użytecznej 
szkole ludowej w  Schodnicy, kom ite t szkolny 
ustanow ił dw óch nauczycieli, p p :  Zygm unta
M ayera i S tan is ław a  Słoninę. N adzór ogólny 
nad  tego rodza ju  szkołami u trzym uje  k ra jow a 
r a d a  szkolna i — chce czy nie chce — w yko­
n yw ać go musi według us taw  obow iązujących. 
A !5. 70 takiej właśnie u s ta w y  (zasadniczej, o 
szkołach ludowych),  przepisuje  wyraźnie, iż 
„nauczyciel szkoły p ry w a tn e j  m usi w ykazać t a ­
ką kwalifikację, jakie p raw o  od nauczycieli p u ­
blicznych tej sam ej kategorji w y m ag a " .  T y m ­
czasem stw ierdzono, że p. Mayer, ustanow iony  
w Schodnicy, n i e  p o s i a d a  w c a l e  k w a l i ­
f i k a c j i  n a  nauczyciela.

U s taw a  również nie pozwala spełniać o b o ­
wiązków w szkole p ryw a tne j  nauczycielowi, k tó­
ry pozostaje  w śledztwie dyscyplinarnem  i w 
suspenzji . T e n  w łaśnie w ypadek  zachodzi co do 
nauczyciela S łoniny, który, b y n a j m n i e j  
n i e  z p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  ale za 
religijne bluźnierstwo został za suspendow any  
i m a dochodzenie dyscyplinarne.

W obec  takiego niestosow ania  się do prze­
pisów ustaw y, cóż dziwnego, że władza szkolna 
b y ł a  z m u s z o n ą  użyć represj i  ? Gdyby jej 
n ie użyła, to p o g w a ł c i ł a b y  u s t a w ę  i d o ­
p raw d y  rzecz dziwna, iż tego w łaśnie nie chce 
zrozumieć K urjer, k tóry  zazwyczaj wytacza żale 
z pow odu  rzekomego nieprzestrzegania  u s taw  
przez władze galicyjskie.

Jes teśm y szczerymi zw olennikam i szkoły 
polskiej w Schodnicy i pełni uznan ia  dla jej 
opiekunów. Ale właśnie z tego pow odu nie m o ­
żemy oświadczyć się za akcją, k tó ra  ni s tąd  ni 
zow ąd usiłuje w łasne błędy, popełn ione przy 
doborze osób, zwalić na instytucję, pow ołaną  
do przestrzegania, iżby — takich b łędów nie 
popełniano. T o  t r u d n o :  amicus Plato, sed magis 
ceritas.

Albo je s t  jakaś  u s taw a  szkolna, albo jej 
n iem a. A jeżeli jest,  to, p r z y n a j m n i e j  m y  
w G a l i c j i ,  nie po trzebu jem y obchodzić jej w 
sposób warcholski,  a —  nie p row adzący  do 
celu !

pa iag r .  7 włącznie, wobec czego uw ażać należy 
przedłożenie o budow ać się m ających  kolejach 
za przyjęte, a m ianowicie k o le jac h : tauernskie j,  
K araw a n k a-W o ch e in ,  P inna ,  L w ó w -S a m b o r ,  R a -  
konice-Poste lberg-Lauti,  jakoteżj pierwsza część 
linji kolejowej H artbe rg -F riedberg .

W  trakcie dyskusji p. K a f t a n  zwrócił 
uwagę na to, żeby adm in is trac ja  kolei p a ń s tw o ­
wych zawczasu p o s ta r - ła  się o dostarczenie per-  
sonalu  do ruchu  i u trzym anie  w spom nianych  
linij. Przez te osta tn ie  koleje do tychczasow a 
bardzo  n iekorzystna przecię tna ruchu na kole­
jach  pańs tw ow ych  jeszcze sic pogorszy. Należy 
dokładnie śledzić przyczyny małego i zm niejsza­
jącego się z roku na rok op łacania  się kolei 
pańs tw ow ych .

M ówca zna jdu je  przyczynę w n iedos ta te ­
cznej dotychczasow ej organizacji ruchu  k om un i­
kacyjnego na kolejach pańs tw ow ych  i w szty­
w nej centralizacji b iurokra tycznej adm inistracji .  
W  naszej adm in is trac ji  kolei pańs tw ow ych  b rak  
je s t  ważnego ogniwa średniego, a mianowicie 
odpow iednią  władzą i ruchliwością w yposażo­
nych dyrekcyj ruchu. Tylko przez zastąpienie 
adm inis tracji  b iurokra tycznej kupiecką, m ożna 
osiągnąć bardziej zadow aln ia jące  rezultaty . Naj- 
ważniejszem je d n a k  je s t  u pańs tw ow ien ie  linij 
p ryw a tnych  o wielkiem hand low o politycznern 
znaczeniu, jak  kolej pó łnocno-zachodnia .  T o  w, 
kolei państw owej i kqloj północna.  Zdobycie 
linji T ow arzystw a kolei pańs tw ow ej leży w 
interesie całego pańs tw a ,  gdyż. w ten sposób 
otrzym alibyśm y w linji B ruck-M arthegg  klucz 
do w ęg ie rsko-austijack ich  ta ry f  kolejowych, a ze 
s t rony  drugiej połowy m onarch j i  m ożnaby  k a­
żdej chwili wymusić lojalne i spraw ied liw e prze­
prow adzen ie  aus tro-w ęgierskiego t ra k ta tu  celne­
go i handlowego. Mówca poleca zatem  m in i­
s trow i gorąco okolicznościom tym poświęcić 
pełną uwagę.

Minister kolei przedstaw ił pow ody, k tó ­
re uniemożliwiają zadość uczynienie wnioskowi 
o skrócenie te rm in ó w  budow y i prosi, aby  od 
tego skrócenia o ile możności odstąpić . Co się 
tyczy rzuconej przez p. K aftana  kwestji p ry ­
w atnego  p row adzenia  ruchu , oświadcza minister,  
że przydzielanie przyras ta jących  ciągle linji Ko­
lei pań s tw o w y c h  najbliższym dyrekcjom, jak  się 
to w os ta tn ich  latach prak tykow ało  z p rzy­
ros tem  linij, p rzedstaw ia  n a tu ra ln ą ,  leżącą w 
ram ach  obecnego podziału te ry torja lnego  i za­
s to so w a n ą  do  p raw dopodobnego  podziału , zasa­
d ą  o ig a n :7r.:yjn t.. Przy Lem n a l e ż y  uwzględnić, 
że w  osta tn ich  la tach  po 6 0 0 —700 km. nowych 
koleji przydzielonych zostało, co nie mogło się 
obejść bez trudności ,  a następnie, że p ro jek to ­
w ane  koleje nie p rzyrosną  odrazu , lecz sukce­
sywnie. Dalej wyraża m in is te r  nadzieję, że 
prow adzen ie  ruchu  kolej1 górskich, dzięki dziel­
ności persona lu  koleji pańs tw ow ych ,  k tóry  po ­
d obne  zadania  przy koleji aru lańskie j i na  li­
niach karpackich  w  Galicji już  teraz spełnia 
z najlepszym  rezultatem, odbyw ać się będzie 
korzystnie i obejdzie bez skarg.

N astępne  posiedzenie 30  kwietnia.

Przedłożenie inwestycyjne.
W ie d e ń  26 kwietnia. 

Komisja kolejowa na wczorajszem posie­
dzeniu przyjęła przedłożenie inw estycyjne aż do

l targ Ów pieniężnych.
W ie d e ń  25 kwietnia.

(fr.) Tydzień  ubiegły obfitował w se n sa ­
cyjne n iespodzianki.  Dostarczyła ich przede- 
wszystkiem Anglja , która, jak  wiadom o, z a p ro ­
wadza u siebie cło dowozow e na cukier, a w y ­
wozowe na węgiel. MUsiąc tem u  n iktby jeszcze 
nie wierzył w możliwość takiej zm iany  i gdy 
kilka dzienników  doniosło w formie pogłoski, 
że rząd londyński nosi się z m yślą zap ro w ad ze­
nia n iek tórych  ceł dla pokrycia miljonowych 
kosztów wojny afrykańskiej,  uw ażano  to za ka ­
czkę dziennikarską i co najwięcej,  dopuszczano 
jedynie  możliwość wyższego opoda tkow an ia  wódki. 
System  bowiem  wolnego hand lu  tak wszedł 
w  krew  i kości Anglików, że zdaw ało  się, iż 
oclenie a r tyku łu  m asow ej konsum eji ,  jakim  jest 
cukier, może wywołać groźne m anifestacje, n a ­
wet rozruchy uliczne.

T ym czasem  wszystko odbyło się w  zdu­
m iew ającym  spokoju  i do tej pory  nic podniósł 
się w  Anglji an i  jeden  głos pro tes tu  przeciw 
nałożeniu cła na  cukier. T ak ie  to  przewroty  n a ­
s ta ją  w poglądach ekonom icznych, k tó ie  do­
tychczas u w ażano  za n ienarusza lne  dogm aty .  
Anglja przechodzi n iepostrzeżenie od wolnego 
hand lu  do system u ceł ochronnych , a sam a 
przez się n asu w a się myśl, że także inne p a ń ­
s tw a europejskie pó jd ą  za tym przykładem, przy 
n iebaw em  nastąp ić  m ającem  odnow ieniu  t r a ­
k ta tów  hand low ych . Jednym  zam achem  mogą 
się więc zmienić stosunki zarobkowo w wielu 
gałęziach p rodukc j i :  jedni zos taną  zru jnow ani,  
inni wzbogaceni,  a p ien iądz innym i szlakami 
toczyć się będzie. Z tego względu zaprow adze­
nie now ych ceł w Anglji ma epokow e zn a ­
czenie.

Druga, dosyć sensacy jna  now ina  przycho­
dzi z Ameryki. Oto zanosi się na  to, że kana ł 
p an a m sk i  przecież przyjdzie do skutku za a m e ­
rykańskie pieniądze. Koncesja, udzielona przez 
rząd republiki K olum bji swego czasu tow arzy­
stw u  akcyjnem u, założonemu przez Lessepsa, 
jeszcze nie wygasła, ale tow arzystw o  to nie 
może z niej korzystać, gdyż nie m a  pieniędzy 
i zna jdu je  się w likwidacji.  A m erykanie  do tych ­
czas z uczuciem ukryte j radości patrzyli na 
ban k ru c tw o  tego europejskiego tow arzys tw a, 
i nietylko nie chcieli m u  w niczem pomódz, 
lecz przeciwnie, zamierzali je jeszcze dobie przez 
w y b u d o w an ie  kana łu  n ikaraguańsk iego . m a jąc e ­
go także połączyc Ocean A tlantycki ze S poko j­
nym, a położonego bardziej na  północ niż P a ­
nam a.  Z abór  Kuby i Porto r ika .  które leżą bli­
żej P a n a m y  niż Nikaragui,  wzbudził jednak 
u A m erykanów  refleksje, że może przecież k a ­
nał panam sk i  oddałby  im większe usługi, niż ni- 
karaguańsk i.  Myśl tę po p ie ra ją  gorąco wielkie 
am erykańsk ie  tow arzystw a kolejowe, które o b a ­
wiają  się, że w razie w y b u d o w an ia  kanału  ni- 
karaguariskiego, znaczna część tan sp o r tó w  to w a ­
rowych ze w schodnich S ta n ó w  do zachodnich, 
zwłaszcza do Kalifornji, mogłaby odbyw ać się 
d rogą w odną  przez kana ł  n ikaraguańsk i ,  a n a ­
stępnie O ceanem  S poko jnym  i koleje straciłyby 
na tem. N a tom ias t  bardziej na południe po ło­
żony kanał p an am sk i  nie p rzedstaw ia  dla kolei 
żelaznych tego niebezpieczeństwa i zapew ne 
i po jego w y b u d o w an iu  t r a n s p o r t  to w a ró w  ze 
w scnodu n a  zachód S ta n ó w  Zjednoczonych o d ­
b yw ałby  się d rogą ląduw ą. R zucono więc hasło, 
ażeby zan iechać budow y kana łu  n ik a iag u a ń -  
skiego. a n a to m ia s t  odkupić od konsorcjum  k a ­
nału  panam sk iego  w ażną  jeszcze jego koncesję 
i dokończyć ten  kanał.  W obec potęgi, jaką  re­
p rez en tu ją  am erykańscy  króle kolejowi, jest 
wszelka nadzieja, że projekt ten  zostanie nieoa- 
w em urzeczywistniony.

Z P rag i  donoszą, że od d a w n a a  już  w en ­
ty low ana  myśl założenia centralnego banku  n ie­
mieckich kas oszczędności,  w ch o d z i '’ nareszcie 
w fazę urzeczywistnienia. Tym i d iu śm i odbyło 
się konsty tucyjne  zebranie* i 50  niemieckich kas 
oszczędności z Czech, dwie z M oraw  i znaczna 
liczba niemieckich tow arzystw  zaliczkowych, zo­
bowiązały się przystąpić do pow stać  mającego 
banku  i dostarczyć m u  kapilału  akcyjnego czte­
rech m il jonow  koron. Na pow ołan ie  do życia 
tej instytucji w płynęły  przedewszystkiem wzglę­
dy narodow ościow e, a  m ianowicie chęć w y­
e m a n c y p o w a n ia  niemieckich kas oszczędności 
i innych  małych insty tucyj f inansow ych z pod 
hegem onji czeskiego Banku krajowego. N owa ta  
ins ty tuc ja  scentral izować m a  cały ruch b a n ­
kierski niemieckich kas oszczędności i za jm ow ać 
się będzie nietylko e skon tow an iem  i reeskonto-  
w an iem  ich weksli, ale także em isją  lis tów za­
s taw nych ,  opar tych  n a  pożyczkach, udzielonych 
przez niemieckie basy oszczędności. W  zarysie 
s ta tu tu  przewidziano ten  in teres i pos tanow iono , 
że cen tra lny  bank  niemieckich kas oszczędności 
w  Pradze ,  m a  p raw o  nab y w a ć  w drodze cessji 
pożyczki hipoteczne, udzielone przez niemieckie 
kasy oszczędności i na ich podstaw ie  w y p u ­
szczać listy zastaw ne. T eraz  s ta je  się z rozum ia­

łem, dlaczego niemieccy posłow ie tak  gorliwie 
walczyli w  radzie p a ń s tw a  o to, ażeby u c h w a ­
lona n iedaw no  us taw a  o ulgach w  podatku  
r en to w y m , obejm ow ała  także listy Si s taw ne  kas 
oszczędności i nieistniejącego jeszcze w chwili 
uchw alen ia  owej u s taw y  cen tra lnego  banku  nie­
mieckich kas oszczędności w  Pradze.

Jako  ob ja w  pogarszających się s to sunków  
ekonom icznych  ludności A u s tro -W ęg ró w ,  u w a ­
żać należy znaczne zmniejszenie się im por tu  ka­
wy w osta tn ich  czasach. W edle urzędowego w y­
kazu s ta tystycznego, wynosił im p o r t  kawy do 
A us tro -W ęg ie r  w roku 1898 4 35 .762  ce tn a ró w  
m etrycznych, a w roku 1899 już  tylko 418 .336  
ce tnarów . — W idocznie  ludność je s t  uboższa, 
skoro m niej kaw y spo trzebow uje .
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R 0 Z B 1 T K I
P O W I E Ś Ć .

— lruś...  więc ty  by łabyś m nie  przecież ża- 
iw ała?  Więc je d n ak  jest jeszcze Irtoś na  świe- 
o, co dba  o m n ie ?  — zabrzm ia ł  jej tuż bli- 
;o niej glos Jerzego, dziwnie wzruszony i miękki.

— Ach 1 n ie m ow , nie m ów  t a k ! — za ­
d a ł a  ze łzami. T y  wiesz, że ja  już nikogo 
ie m am  prócz c i e b ie ! Mój Jerzy, jakżeś ty 
tó g ł ! Czem uś nie pom yślał o m n ie ?

S łow a te w yrw ały  się jej z ust,  jak  żalo- 
l a  skarga.

Usiadł obok niej i okryw ał poca łunkam i 
:j ręce.

— Iruś, da ru j  mi...  Byłem jak  szalony z 
ólu ! O na  dziś... dziś właśnie poszła za m ąż!

I jęknął  s trasznie , rozdzierająco, jak  gdyby 
n i  serce z piersi w ydzierano  i z tw arzą  ukry -  
I w  dłoniach zaczął biegać ja k  w a r ja t  po 
okoju.

—  Jerzy, opam ię ta j  się... bądź mężczyzną 1 
akżeś ty  mógł!  Powiedz mi, czy ty już  w  nic 
ie wierzysz, czy nic nie widzisz poza miłością 
szczęściem na tym  świecie? Je rz j .  . czy ty zu-

ełnie już  straciłeś wiarę, że chciałeś sobie ży-
ie o d eb ra ć?

P odn iós ł  n a  n ią  oczy, ja k b y  zaw stydzony.
— Nie m ów  tego, Iro. T y  wiesz, że ja

rierzę, tak  sam o ja k  wtedy, gdy m nie  m a tka

pacierza uczyła.. . Ale nie miałem już sil... szał 
m nie ogarną ł,  chcia łem raz już  skończyć tę m ę ­
kę. Nie mogę, nie mogę dłużej tak ż y ć ! Trzy 
miesiące jak  jej nie widziałem, nie w ym ów iłem  
n a w e t  jej imienia. . T y  sam a wiesz... chciałem 
zagłuszyć się p racą ,  zapom nieć,  lecz wszystko 
n a p r ó ż n o 1 T a  dziewczyna zanad to  mi w rosła w 
duszę...  co j a  będę bez niej robił na święcie ? 
Ach, żebym przyna jm nie j  wiedział,  że ona  bę­
dzie szczęśliwa, że dosta ła  się w  ręce dobrego 
cz łow ieka! Ja  ją  kochałem tak nie sam olubnie ,  
jej miłość uw ażałem  za dar ,  za łaskę. A t a m ­
ten.. . ta m te n  ożenił się z nią tylko dla jej p o ­
sagu, u nieszczęśliwi ją ,  będzie krzywdził całe ży­
cie, a to b iedac tw o  nie potrafi  się naw e t  b ro ­
nić i będzie tylko cierpiało w m ilcz en iu ! T a  
myśl je s t  najs traszniejsza ,  ona  to m nie  zjada, 
zabija, do szaleństwa d o p r o w a d z a 1

Chwycił rękę Ireny.
— Wiesz, była chwila, że chciałem spotkać 

się z tym  człowiekiem bądź co bądź, wszcząć 
sprzeczkę, zelżyć go, wyzwać i zastrzelić jak  psa, 
a lbo  sa m em u  zginąć i raz już  zakończyć z tem 
głupiem życiem... Ja tego człowieka n ienaw idzę 
wszystkimi siłami, unikam  spo tkan ia  z nim, bo 
m ógłbym  na jego widok stracie p rzy tom ność  i 
s tać się p ros tym  m o rdercą !  Ale, choćbym  go 
zabił... choćby ona  n aw e t  jak im  cudem p o w ró ­
cić miała do mnie , ja  i tak  byłbym nieszczęśli­
wy ; nie po trafiłbym  już jej wierzy'1, nie p o t r a ­
fiłbym zapomnieć...  Gdybym  go zabił... ona  
przeklinałaby m nie  całe życie, zostawię ich więc 
w s p o k o ju ;  sam  tylko chciałem się usunąć.

I rena  słuchała w  milczeniu. Cóż miała m ó ­

wić, jakich  s łów pociechy użyć wobec tej m iło­
ści zdeptanej,  pogardzonej,  a zawsze żywej i 
takiej wielkiej, s z la c h e tn e j? '

O na sa m a  przed laty cierpiała te sam e m ę ­
ki i wiedziała dobrze, że w takich chwilach 
wszelkie pociechy i persw azje  są tylko m a rn y m , 
pustym  dźwiękiem.

— Jerzy, nie będę ci m ówić nic więcej. 
R ozum ię dobrze, że na  takie nieszczęście nic m a 
le k a rs tw a ;  może zaradzić n ań  tylko je d n o :  czas! 
Ale o tem pam ięta j,  że ja  cię kocham , ja k  sio­
s tra  i tak  mi ciebie strasznie żal!  GdyDy m o ­
żna, tobym  resztę tego mojegc nędznego życia 
oddała ,  żeby ciebie pocieszyć. Mój drogi Jerzy!  
Jeżeli m asz dla m nie  choć troszkę, choćby iskier­
kę, choćby iskierkę jakiegoś uczucia, obiecaj mi...  
daj słowo że nie będziesz tak p o ddaw a ł  się roz­
paczy, że drugi raz już nie pow tórzy  się to , co 
dziś... Nic będę miała chwili spokoju , póki mi 
nie przyrzekniesz tego!

Mówiła ze łzami w oczach i cudnie  p iękną 
była w tem  rozrzewnieniu.

— Skoro chcesz tego Iro...  daję  ci na  to 
m oje  słowo. T y  mi ocaliłaś życie, więc masz 
p raw o  tego żądać, ty jedna  na  świecie! Ale ty 
m nie  nie o p u sz c z a j ! Mnie tak  po trzeba  twojej 
p rzy jaźn i!  Chciałbym w idyw ać cię jak  n a j ­
częściej !

I patrzył na nią, jak  gdyby  u niej szukał 
ra tu n k u  na  sw oją  niedolę.

— O, te raz  będziemy się już  mogli w idy­
wać ciągle. Kiedy tamci w rócą, ja  przeniosę 
się do D ę b in ; za mc w  świecie nie zos ta łabym  
wraz z nimi w  Lipowicach. P isa łam  już  do m o ­

jej kuzvnki Ludw iki K oreckiej;  znasz ją  pew no  ? 
Poczciwe s ta re  pann isko !  Zam ięszka ze m n ą ,  
bo zanad to  sm u tn e  byłoby mi sam ej i tak  ze ­
sta rze jem y się obie razem. T y  będziesz przy­
jeżdżał bardzo  często, codziennie, n ie p ra w d aż?  
Będziemy razem czytywać i gospoda row ać  i ga ­
wędzić wieczoram i i tak  n am  będzie czas p ły ­
nął.. . an i  się spostrzeżemy, kiedy przyjdzie s t a ­
rość, a po tem  koniec, s p o c z y n e k !

T a k  to spokojn ie  mówiła, ona,  m łoda j e ­
szcze i taka p iękna; z tak iem  poddan iem  p a t rzy ­
ła w tę przyszłość swoją, jak  jesień m roczną i 
sm u tną .

Dziś, w wieku, w k tórym  inne  n ieraz do ­
piero rozpoczynają now e życie, o na  otw arc ie ,  
odw ażnie  przyznaje, że rac h u n ek  jej ze św ia­
tem  już  zamknięty. S poczynek!  Jak  ona  to 
sm u tn ie  powiedziała.

Jerzy  spoglądał na  n ią i  podziwem  i ser- 
decznem  uczuciem, a jej pod  tym  wzrokiem je ­
go serce zaczęło bić jakoś  n iespokojnie, r a d o ­
śnie i tw arz  jej b iała zarum ieniła  się: jak  ju ­
trzenka.

— Bądź zdrów. Jerzy — rzekła nagle. — 
W yjechałam  z dom u  tak  niespodzianie.. .  me 
mogę już zostać dłużej.  Nie chcę. żeby ta  m i­
ła Gabryela dowiedziała się, że w  Gajówce b y ­
łam  ; m ówiłam jej tylko, że cticę przejechać się 
trochę. Bywaj zdrów, mój drogi i pam ię ta j ,  coś 
przyrzekł. Ja  odjeżdżam spokojna ,  bo wierzę, 
że słowa, dotrzym asz .  Niech ci Bóg da u spo ­
kojenie, mój bracie k o c h a n y !

Pożegnali się rzewnie, serdecznie, ja k  ro ­
dzeństwo.

„Wołam o sprawiedliwość!“
Czytelnicy p rzy p o m n ą  sobie, że przed paru  

la tam i pojawiła się i w tysiącach egzemplarzy 
po całej m onarch ji  została rozrzuconą broszura  
w językach polskim i niemieckim, z sensacyj­
nym tytu łem  „W ołam  o spraw ied liw ość!"  B ro­
szura ta ,  nap isana  bardzo n iezgrabnie i t rzy ­
m a n a  w tonie gbu ro w a ty m ,  narobiła  jednak  
hałasu ,  a u to r  jej bow iem  dowodził, iż padł 
ofiarą  fata lnej omyłki sądowej, został n iewinnie 
zasądzony, a naw e t  wycierpiał już karę 4 - le tn ie ­
go więzienia. Niezwykłą sp ra w ą  za in teresow ała  
się op in ja  publiczna, posłowie i rząd, a w y n i­
kiem jej jes t  zarządzone w łaśnie w znow ienie  
pos tępow an ia  karnego.

S p ra w a  to  niezmiernie ciekawa i la jem n i-  
cza i zasługuje na streszczenie, zanim s tan ie  
się p rzedm io tem  ponow nej  rozp raw y  sądowej.

Jeszcze w kwietniu roku 1891, na p o d s ta ­
wie śledztwa, p rzeprow adzonego  przez au d y to -  
r ja t  wojskowy, s taw iono  przed sądem  kra jow ym  
k arnym  w  K rakow ie dw óch funkęjonarjuszów  
dyrekcji krakowskiej inżynięrji w u jsK ow ej: 40- 
letniego R o b e r ta  Stillera, ojca 6-ga dzieci i 34 -  
letniego Z ygm un ta  Szeligę. O skarżono  ich o 
szpiegostwo, dokonane  przez w ykradzenie  29 
p lanów  wojskowych z szafy podpułkow nika  
K ropscha w dyrekcji inżynierji i pom im o, że 
ooaj  podsądn i s tanow czo  wypierali się popeł­
nienia tej zbroni,  uznano  ich w innym i i z a są ­
dzono każdego na  karę 4-letniego ciężkiego wię- 
nia, k tórą  też odsiedzieli w Wiśniczu. Z a u w a ­
żyć należy, że wyrok nie zapadł jednogłośnie, 
jeden  bowiem  z trzech w o ta n tó w  w  try b u n a le  
(radca dr. Wolfl) ośw iadczył,  iż nie nab ra ł  
p rzekonania  o winie i zgłosił votum separatum , 
którego je d n ak  nie uwzględniono.

W dw a miesiące po w ydan iu  w yroku , a j e ­
szcze przed jego p raw om ocnośc ią ,  zaszedł wy* 
padek, który  cokolwiek odm ienne  rzucił św iatło  
na sp raw ę  Stillera i Szeligi. P rzychw ycono m ia ­
nowicie w K rakow ie dw óch dezerte rów  w ojsko­
wych w  chwili, gdy unosili au ta  p lanów  m o b i­
lizacyjnych z kuncelarji k o m e n d an ta  korpusu.  
Jeden  z przyłapanych, R u d o l f  H e rm a n ,  w toku 
b a d a ń  policyjnych zeznał,  że on  to  popełnił 
także kradzież w  dyrekcji inżynierii wojskowej, 
za k tó rą  zasądzono Stillera i Szeligę. W p r a ­
wdzie H e rm a n  przy późniejszych b ad an iach  usi­
łował osłabić w iarygodność p ie rw otnego  p rzy­
znan ia  się, atoli czynił to tak  n ie jasno  i ba ła ­
m utn ie ,  że S4 d lwowski (który się nas tępn ie  
za jm ow ał tą  sp raw ą) ,  uznał to  odw ołan ie  za 
n iewiarygodne.

O brońca  Stillera i Szeligi n a ty ch m ias t  żą­
dał un iew ażn ien ia  w yroku, ale — bezskutecznie. 
W yrok  uzyskał p raw om ocność  i obaj  podsądn i 
odsiedzieli przez cztery lala w Wiśniczu. Szeliga, 
opuściwszy ciężkie więzienie, był lak z łam any  
m ora ln ie  i fizycznie, że w kió tce  um arł .  Stiller 
n a to m ia s t  pos tanow ił  dochodzić dalej sp ra w ie ­
dliwości i skoro już n ik t m u nie niugł powrócić 
czterech la t życia, spędzonego w kaźni, d o m a ­
gał się p rzyna jmniej p rzyw rócen ia  dobrej  sławy.

W nosił  więc cały szereg po d ań  do w szyst­
kich władz, do ciał reprezentacy j iyeb, do osób 
w ybitnych  w państw ie,  ale wszędzie spotykał 
go zawód. S ąd  k rau iw sk i ,  raz osądziwszy sprn-

Tylko w  chwili, gdy wyszli na ganek, przed 
k tórym  chłopaK trzym ał za uzdę klar/. Ireny i 
ona,  jak  zwykle, chciała dosiąść jej o własnej 
mocy, Jerzy niespodzianie podniósł j ą  ja k  p ió r ­
ko w górę i posadził na  siodle — i naraz, tw a ­
rze ich znalazły się bardzo  blisko siebie...

I rena  podniosła tw arz  ob la n ą  rum ieńcem  i 
sk inąwszy tylko w milczeniu ręką Jerzem u n i  
pożegnanie, ruszyła szybko w drogę.

Słońce szło na  spoczynek, ogrom ne, czer­
wone, n iebo wieczorne rozciągało n a d  jej gło­
w ą sw ą b lado-b łęk itną  oponę ,  na k tórej już 
gdzieniegdzie m igotać  zaczynały d ro b n e  gw iazd­
ki s reb in e ,  a ona  pędziła ja k  szalona po łąkach 
szerokich

Czarna klacz a ra b sk a  podniosła  w górę śli­
czną główkę i biegła ja k  wicher, a Irenę w tym 
pędzie szalonym ogarn ia ł  dziwny jakiś zaw ró t  i 
ja k b y  pełne rozkoszy uczucie zapom nien ia  o 
świecie całym.

W iosna ,  w iosna była d o k o ła !
Łąki barw iły  się zielenią świeżą i m łodą ,  

tam  w dali n ad  rzeką woniały wrzosy rozkwi­
tłe — i w śród  ciszy wieczornej odzywały się 
czasem głosy w odnego ptactw a.

W iosna  była w szędzie! N ad nią, wokoło 
i n a w e t  w niej samej, bo i ona  w tej chwili 
czuła wielką radość z życia i w jej sercu  po 
długiej zimie coś jakby  się budziło, coś zakw i­
tało, coś śpiewało...

(Ciąg dalszy nastąjti).

Otworzyłem dla wygody Sz. P. T. Publiczności 

priy ul. Jagiellońskiej 7 (róg ulicy Trzeciego Maja) 

z komfortem urządzoną
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KAWIARNIE EUROPEJSKA Pracując kilkanaście łat w zawodzie kawiarń a- 
nym, będę się starał wszelkim wymaganiom Sz. 
P. T. Publiczności zadość uczynić, tak, bym 
uzyskał tejże względy i wszechstronne poparcie.

Z wysokidin pow eżan iem

Franc. Moszkowicz
właściciel kawiarni.
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wę. nie zn a jd o w ał  przyczyny do  je j w znaw ia­
nia .  W reszc ie  zrozpaczony S t i l l e r  ogłosił 
w z m ia n k o w a n ą  n a  w stępie b roszu rę  i t a  do ­
p iero  odniosła  skutki.  Minister sprawiedliwości,  
S pens-B oden ,  p rzejrzawszy ak ta ,  polecił Stille­
row i wnieść ak ta  w p ro s t  do m in is te rs tw a ,  k tó ­
re odstąp iło  sp raw ę  t rybuna łow i kasacy jnem u, 
pom ija jąc  pośredn ią  in s ta n c ję :  sąd  krakowski.
T ry b u n a ł  kasacy jny  wydel. gow ał sąd  k ra jow y 
w e Lw ow ie do p rzep ro w ad zen ia  dochodzeń, a 
sąd  ten  postanow ił  uwzględnić p rośby  Stillera 
— przez dziesięć Jat przez sąd  krakow ski od ­
rzucane  — i zezwolić osta tecznie n a  w znow ie­
nie pos tę p o w an ia  karnego.

B ądź co bądź ,  w  kronice sądow ej je s t  to 
w y p ad e k  z wielu względów bardzo  ciekawy, a 
wynik  jego  słusznie budzi pow szechne za in te re ­
sow anie .

K R O N I K A .
Z powodu n a d a n i a  szkołom politechni­

cznym w Auslrji, a w szczególności także szkole 
politechnicznej we Lwowie, prawa udzielania tytułu 
doktora nauk technicznych, złożyła w dniu 24 kwie­
tnia rb. delegauja Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, z prezesem p. radcą dworu Franke na 
czele, na ręce rekiora politechniki, serdeczne ży­
czenia dla grona profesorów tej instytucji, oraz
młodzieży akademickiej. Uroczystość ta, ze względu 
ua wyjątkową wartość i znaczenie nadanego prawa 
jedynej dziś polskiej szkole politechnicznej, miała 
nadzwyczaj podn;osly i serdeczny charakter. Na wy­
mowne słowa prezesa towarzystwa, odpowiedział re­
ktor politechniki, dr. Niementowski, dziękując gorąco 
za manifestację uczuć i podnosząc z wdzięcznością 
zasługi Towarzystwa politechnicznego około świado­
mej celu obrony interesów stanu technicznego,
z których uzyskanie prawa nadawania lytułu doktor­
skiego dla szkół politechnicznych, tak wielkie dla 
techników posiada znaczenie.

Stowarzyszenie głuchoniemych „Na­
dzieja", wydało śwież 1  24 roczne sprawozdanie
wydziału Stowarzyszenie, mające na celu niesienie 
wzajemnej pomocy swoim członkom i skupianie się 
razem, których zwyczajnych liczy wszystkiego 11, 
miało w r. 1900  przychodu 2 296 k. 66 h . ; roz­
chodu 2.2 >8 k 55 h. Stan kasy wynosił z końcem 
1900 r. 1 1 6 6 ’ k. 90 h. w funluszu „Nadzieja*, 
inwalidowym, zapomogowym, oszczędności i rezer­
wowym Stowarzyszenie posiada lokal własny przy 
stow. rękodzielników .Gwiazda*.

Oświetlenie elektryczne urządzono w gma­
chu namiestnictwa i w pałacu namiestnikowskim 

Ruch pocztowy w marcu. W miesiącu 
marcu nadano na poczcie lwowskiej w formie listowej 
1 ,953.5 i 1 posyłek; nadeszło zaś 1 ,729.057. 
W poczcie wozowej nadano p syłek 50 .692  ; nade­
szło 71.983. W ruchu kasowym wpłacono 4,42 1.768 
k. 79 h ; wypłacono 5 ,056 .115  k. 21 h. W  t le- 
graficznym nadano depesz 17.161, nadeszło 17 332. 
Rozmów telef nicznych było w marcu w sieci 
miastowej 7 2 .3 6 5 ;  w siec mię zymiaatówej 885.

W sprawie fasyj podatkowych wydal nie 
dawno trybunał administracyjny bardzo zasadnicze 
orzeczenie. Sprawa przedstawia się, jak następuje: 
Fasję dochodu, przedłożoną przez dra S., władza po­
datkowa zakwestjonowała i zażądała jej uzupełnienia, 
podając ogólnikowo, iż zachodzą wątpliwości, że po­
dano dochód za mały, że mianowicie nie podano we 
fasji całego dochodu z kapitałów. Dr. S. w przedlo- 
żonem wyjaśnieniu obstawał przy rzetelności swej 
fasji. Mimo te jednak, tak władza podatkowa pierw­
szej instancji, jak i władza krajowa, wymierzyły mu 
podatek osobisto-dochodowy od dochodu wyższego 
nad ten, który podany był we fasji.

Przeciwko temu postępowaniu wniósł dr. S. 
przez adw. prof. dra Rosenbłatta zażalenie do trybu­
nału administracyjnego w Wiedniu, który przychylił 
się do zażalenia i skasował zaczepione orzeczenie 
krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, oraz polega­
jący na nim wymiar podatku, a uczynił to z powo­
du wadliwego postępowania władz podatkowych.

Motywy orzeczenia trybunału administracyjnego 
stwierdzają, że w myśl postanowień nowych ustaw 
podatkowych, nie wystarcza oświadczyć osobie, do 
podatku pociąganej, ogólnikowo, że zachodzą wątpli­
wości co do fasji przez nią zł żonej, lecz że władze 
skarbowe powinny podać motywa. uzasadniające te 
wątpliwości, tj. podać konkretne fakta, dla których 
władza ma wątpliwości tak, aby fatent miał możność 
odparcia zarzuconych mu wątpliwości i korzystania 
z ewentnalnych środków dowodowych dla wykaza­
nia, że zarzuty są bezzasadne.

Sprawy podatkowe. Hr. Maurycy Mycielski 
uprasza nas o doniesienie, iż każdy, ktoby chciał 
skomunikować się w sprawie nieprawidłowości 
I odatkowych z komitetem, wybranym na zgromadze­
niu rohalyńskiem dla uzyzkania sanacji stosunków 
podatkowych, raczy odnieść się do niego. — Adres 
bliższy: Sarnki dolne, poczta Bursztyn.

Stacje telegrafu. Z dniem 1 maja 1901 r. 
otwartą zostanie w Łyścu (powiat Bohorodczany), 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym, stacja 
telegrafu 7, ograniczoną służbą dzienną.

Również z dniem 1 maja rb. otwartą zostanie 
we Wiązownicy (powiat -laroslaw), przy istniejącym 
tamże urzędzie preztowym, stacja telegrafu z ogra­
niczoną stutbą dzienną.

Dar narodowy 3-gO maja. Towarzystwo 
szkoły ludowej od lat kilku zbiera na rzecz szkół 
ludowych w dniu 3 maja dobrowolne datki pod ha­
słem daru narodowego. Akcję tę rozwinięto za przy­
kładem C7,eehów, którzy w dniu św. Wacława gro­
madzą groszowemi składkami krociowe sumy na 
rzecz czeskiej Macierzy szkolnej. U nas, niestety, 
sympatyczne to liaslo nie przeniknęło jeszcze w sze­
rokie masy społeczeństwa nie tyle może z winy lu­
dności polskiej, ile raczej z braku energicznej, a 
przedsiębiorczej agitacji ze strony Kół miejscowych, 
które najczęściej działa ą na własną rękę, bez celo­
wego planu. Zarząd główny Tow. szkoły ludowej, 
na ostatniem swem posiedzeniu zastanawiał się nad 
tą sprawą i powziął szereg uchwał, które zapewne 
poruszą Kola miejscowe do hardziej energicznego, 
a karnego współikialania.

My, ze swej strony, możemy tylko jak najgor 
ręcej poprzeć usiłowania Towarzystwa. .Jak Czesi dla 
swpj „Ustredni Matice skolski* składają w dniu 
świętowacławskim krociowe sumy, tak my, Polacy, 
w drogim dla nas dniu 3-go maja powinniśmy przy­
najmniej kilkunastu tysiącami koron przyczynić się 
do ułatwienia pracy Towarzystwu, które na kresach 
staje się prawdziwą macierzą dla opuszczonych dzie­
ci polskich.

f  Stanisław Brzozowski, poeta, jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli .Młodej Polski*, 
zmarł nagle w Warszawie, gdżie piastował urząd 
sa k ra ta m  .Chimery*. Zmarły przedwcześnie, był

synem sędziwego poety Karola Brzozowskiego. . —‘ 
Kamerę swą literacką rozpoczął w Życiu  krakowskiem, 
gdzie pomieszczał wiersze własne i wyborne tłóma- 
czenia poetów francuskich -. Baudelaire’e, Melarme’go 
i innych. (Kilka utworów jego drukował swego czasu 
D zienn ik  po lsk i w dodatku pt. .Echo literackie*). 
Śp. Stanisław Brzozowski posiadał talent istotny, 
który rokował niepospolite nadzieje na przyszłość, 
zgon też jego budzi żal szczery w tych, co go znali. 
R . i. p .

.Zasługi petersburskiego K raju* . Od
redakcji K ra ju  w Petersburgu otrzymaliśmy wczoraj 
następujący te leg ram : .Dzisiejszy numer K ra ju
zawiera następujące oświadczenie redakcji: Uzupeł­
niając wyjaśnienie redakcji K ra ju , zamieszczone na- 
czele nru 13, uważamy za konieczne dodać, że po 
sprawdzeniu okazało się, iż domument, którego odpis 
w przekładzie polskim wydrukowano w broszurze 
krakowskiej .Zasługi petersburskiego K ra ju  wobec 
rządu rosyjskiego*, r ó ż n i  s i ę  w znacznym stopniu 
i w wielu ważnych miejscach od oryginału i dlatego 
uważany być winien za falsyfikat Redakcja K raju.*

Do powyższego telegramu zauważamy, że nie 
tyle szczegóły memorjału, co sam fakt w y s t o s o ­
w a n i a  go do rządu rosyjskiego i tó w drodze 
poufnej — były przyczyną naszej krytyki ujemnej. 
Postępując jednak lojalnie, zamieszczamy powyższy 
telegram i wyczekiwać będziemy wyjaśnień ze strony 
autorów inkryminowanej broszury.

Demonstracje antirosyjskie. Socjaliści tu ­
tejsi urządzają w niedzielę zgromadzenie ludowe w 
sprawie rozruchów w Rosji. Zgromadzenie odbędzie 
się w sali „Belle-vue“ .

Grono bezimienne studentów wiedeńskiego uni­
wersytetu zaprasza publiczność na piątek do sali 
Ronacliera na zgromadzenie z porządkiem dziennym: 
.W alka  kulturna w Rosji*.

Ćwierćwiekowy jubileusz galic. Tow. 
ochrony zwierząt obchodzony będzie .w niedzielę 28 
b. m. o godzinie 11 przed południem w małej sali 
ratuszowej uroczystym programem. Nader zajmują­
cym będzie zwłaszcza odczyt prof. Kró ikowskiego 
, 0  wpływie chorób zwierząt na ludzi*.

Z powodu jubileuszu, zamianuje Towarzystwo 
liczniejszy zastęp członków honorowych w kraju i 
za granicą.

Wstęp na uroczystość wolny, a lo nietylko dla 
członków, ale i w ogóle dla publiczności.

Dola. .kamienicznika* przedstawia się w 
obecnej chwili bardzo nieróżowo... Parę słusznych 
w tym kierunku uwag otrzymaliśmy 7. miasta.

.Wskutek nadmiernie wysokich podatków — 
pisze nam jeden ze .znienawidzonych (jak się pod­
pisał) kamieczników* — wskutek ciągle wzrastają­
cych rozmaitych daniu publicznych, dalej wskutek 
nadmiernej hyperprodukeji domów we Lwowie, 
z równoczesnym spadkiem czynszów do minimumf??...) 
— lokacja kapitału w realnościach należy do naj­
bardziej nieproduktywnych. — Dowodem tego okoli­
czność, że w ostatnich kilku miesiącach zlicytowano 
przeszło 1.000 realności za same podatki ! Do tych 
wszystkich nieszczęść przyłączyło się w ostatnich 
czasach jesz.czc jedno: jest niem 5 pre podatek od 
wody, który w pierwszym rzędzie dotyka głównie 
znowu tych najszczęśliwszych pod słońcem „kamie- 
niczników*. Każdy z nich, pod rygorem przymusowej 
instalacji, pr7.cprowad7.onej na jego koszt przez mia­
sto, ma u siebie zaprowadzić wodociągi. Nikt się 
nie pyta, skąd właściciel kamienicy weźmie na to 
pieniędzy, jeśli ich niema, a których dziś mu nie 
da żaden hank, gdyż kredyt tak osobisty, jak i hipo­
teczny, jest dzisiaj wprost zamknięty i ostatnimi 
wypadkami uniemożliwiony. Nawet ów 5-prc. podatek 
wodny zmuszony jest .kamienicznik* płacić bardzo 
często za lokatora sam z obawy, żeby go nie utracić 
(nb. tego lokatora, który grozi nie na żarty wypro­
wadzeniem się)*

Takto wygląda tak różowo przez wszystkich 
lokatorów przedstawiany i opisywany los „kamieni- 
cznika !...

Czyby nie można?! Jedzie wóz elektryczny 
z dworca głównego i jedzie każdy wprost aż do 
rogatki łyczakowskiej. Tymcz.asem jest duży procent 
publiczności, który z tego powodu cierpi, gdyż musi 
się przesiadać koło kawiarni wiedeńskiej do drugie­
go wozu, jeśli chce się dostać do parku stryjskiego. 
Gzy nie możnaby zaradzić temu ustawicznemu prze 
siadaniu tej części publiczności (która zdąża w stro­
nę parku) tego rodzaju zarządzeniem ze strony dy­
rekcji tramwaju elektrycznego, iżby co drugi, a choć­
by co trzeci wóz, jadący z dworca, zdążał wprost 
aż do stryjskiego parku? Taki równomierny rozdział 
wozów byłby bardzo na rękę publiczności. Możeby 
się nad tego rodzaju reformą zastanowić chciała ko­
misja elektryczna na któremś ze swych najbliższych 
pos:edzeń.

Arcyksiążę Eugeniusz przejechał wczoraj 
nad ranem przez Lwów, zdążając z Wiednia do 
Czerniowiee, gdzie jest stacjonowany 41 putk pie­
choty którego arcyks>ążę jest właścicielem.

Z Leoben. Dnia 3 maja odbędzie się w lo­
kalu Czytelni polskiej akademików górniczych w Le­
oben uroczysty poranek 3 Maja.

Skok Z pociągu. W sprawie wypadku jaki za­
szedł przed paru dniami między Gródkiem a Roda- 
tyezami ot.r7,ymujemy bliższe szczegóły: Z pociągu
osobowego nr. 17, zdążającego w dniu 19 b. m. 
z Kr kowa do Lwowa, wyskoczył przy kim. 206 
obok stacji Rodatyeze jadący tym pociągiem właści­
ciel sklepu towarów blawatnych w Majdanie niejaki 
Mojżesz Remler, a tuż zanim wyskoczył brat tegoż 
Izaak Remler, handlarz, bydłem. Mojżesz Remler zdo­
łał zbiedz, brata zaś jego aresztowano. Izaak Remler 
badany przez żandarma oświadczył, że widząc, iż 
brat jego, który jest umysłowo chory, wyskoczył 
z pociągu, uczynił to samo, celem ratowania go. 
Mojżesz Remler nie odniósł żadnego usz.kodzenia, 
Izaak Remler zaś jest lekko ranny na twarzy. Izaa­
ka Remlera i tegoż brata Mojżesza, którego żandar- 
merja odszukała następnie w Sądowej Wiszni, udsta- 
wiono do sądu powiatowego w Gródku.

Następca Aguin&lda. Zawiodły nadzieje A- 
merykanów, którzy przypuszczali, że z wzięciem do 
niewoli przywódcy Filipińczyków, Aguinalda, złama 
ny zostanie opór powstańców.

Oto, jak donosi M  tin  w liście, nadesłanym 
mu przez przedstawiciela powstańców Agoncilla, 
głównodowodącym armją powstańców i w razie po­
trzeby, dyktatorem wybrany został gen. Sandico. Ma 
to być człowiek energiczny i bardzo wykształcony, 
władający kilku językami europejskimi. Kształcił się 
w kilku stolicach europejskich.

L st kończy Agoncillo zapewnieniem, że Fili­
pińczycy postanowili do ostatka sił prowadzić walkę 
o niezależność.

Niebywała zuchwałość złodzieji. W Bu­
dapeszcie spełniono onegdąjszej nocy kradzież z wła­
maniem, przewyższającą chyba wszystkie dotyczaso- 
we sztuczki złodziejskie. Nieznani sprawcy wtargnęli 
do sklepu korzennego Stefana Lantaya i wynieśli

stamtąd z lokalu parterowego ciężką kasę ogniotrwałą 
do piwnicy, tam ją  rozbili i wybrali z niej gotówkę 
8.000 koron Następnie po wypiciu paru flaszek 
szampana, podpalili włamywacze lokal sklepowy i 
uciekli.

Sklep Lantaya mieści się w dawnym pałacu 
Dreli era. był bardzo pięknie urządzony, w połąraeniu 
z handlem korzennym była winiarnia i wyszynk 
dla sprzednrzy win deserowych zagranicznych. Ze 
sklepu prowadziły schody do piwnicy. Rano o kolo 
godziny 5-tej zauważyli niektórzy funkcjonarjusze 
pocztowi, spieszący do urzędu, że ze sklepu Lantaya 
wydobywa się gęsty dym. Zwrócili na to uwagę po­
licjanta i zaalarmowali domowników. Pr/.yhyła straż 
ogniowa mało już miała do roboty, więcej natomiast 
policja. Spostrzeżono mianowicie, że koło bramy 
przy wejściu do piwnicy powyjmowane były cegły, 
a gdy właściciel sklepu wszedł do siebie, spostrzegł 
z przerażeniem, że brakuje żelaznej kasy.

Na rozkaz burmistrza obsadzono natychmiast 
wszystkie wyjścia, sądzono bowiem, że włamywacze 
i podpalacze znajdują się jeszcze w gmachu, ale po­
szukiwania nie odniosły skutku. Zbrodniarze uciekli. 
Wizja lokalna natomiast wykazała, że złodzieje roz­
bili ścianę piwnicy i tamtędy dostali się do lokalu 
sklepowego. Stamtąd wynieśli slukilogramową kasę 
do piwnicy, tam ją  złożyli na workach napnlianych 
słomą i rozbili zapomocą pilników, świderków i dtul. 
Po tej operacji wrócili nazad do sklepu, tam się po­
rządnie uraczyli zitnnemi przekąskami i delikatesami 
1 suto winem szampa skiem popili. Podłożywszy 0 - 
gieu w słomę w piwnicy, wyszli tą samą drogą co 
przyszli.

Morderstwo i rabunek. W  Obersdorfie 
znaleziono w poniedziałek staruszkę Katarzynę Fla- 
seheneoker w jej własnem mieszkaniu, zamordowaną 
przez uduszenie. Flascheneckerowa mieszkała samot­
nie, nie żyła z ludźmi, a trupa jej związanego zna­
lazł w izbie parobek jej, który jej pomagał przy go 
spodarstwie a w niedzielę był w domu nieobecny 
Zdaje się, że Flasclieneckerową opadło dwu niezna­
jomych mężczyzn, których widziano kręcących się 
kolo jej domu dzień przedtem Według położenia 
trupa, napadnięto ją  z nienacka, związano wprzód 
a następnie udus/.ono. Wszystkich pieniędzy zbrodnia­
rze nie byli w możności zrabować, ho Flaschenecke­
rowa miała zwyczaj chować je  po rozmaitych kątach.

Analfabetyzm w Rumunji. W Europie Ru- 
munja jest klasycznym krajem analfabetyzmu. Ostatni 
spis ludności wykazał, że na 6 miijonów ludności, 
4 miljony nie umie zupełnie czytać ni pisać, miljon 
zaś posiada zaledwie wykształcenie średnie.

Dramat małżeński. W Prusinkach w Pm 
sacli zachodnich, młynarz Rohrmosor podpalił one- 
gdaj naprzód młyn i stodołę, a następnie sam wsko­
czył do stawu wraz z 500 markami, jakie w gotówce 
posiadał i utopił się. Gialojego znaleziono nazajutrz. 
Żona Kohrmosora zmarła nagle pr/.ed paru tygodnia­
mi. Przy sekcji znaleziono w żołądku Rohrmosorowej 
ślady arszeniku i podejrzenie o strucie padto na 
męża. Uprzedził on wyrok sądu, odbierając sobie sam 
życie.

Rozbicie okrętu. W dniu 20 bm. na Elbie 
kolo Blankensee zderzył się parowiec .Helios*, wio­
zący ładunek nafty, z lewantyńskim parowcem 

Lemnos*. .Lemnos* poszedł za chwilę na dno, a 
i „Helios- nie wyszedł bez szkody i musiał zawró­
cić do przystani. Załogę obu statków uratowano.

Ciekawy proces. Lyon  ftled ka l  po 'aje 
szczegóły ciekawego procesu, wytoczonego Towa­
rzystwu tramwajowemu w San-Francisco, z powodu
uszkodzenia pewnej panny przy wykolejeniu się
tramwaju. 6 lekarzy biegłycli stwierdziło w jamie
brzusznej guz wielkości orzecha kokosowego, lecz 
byli różnego zdania, co do istoty guza. Pacjentka
twierdziła, że guz powstał wskutek urazu przy wy 
koiejeniu się tramwaju ODroncy towarzystwa twier­
dzili, że dolegliwości, na które skarżyła się poszko­
dowana, zależą poprostu od sam “go guza i nie 
mają nic wspólnego z jakimś urazem. Niespodzie­
wany fakt rozstrzygnął wątpliwości i pacjentka u 0 - 
dziła żywe dziecko, a guz zginął.

Korespondencja redakcji Pielgrzym ow i 
z r. 18115: W tej sprawie najlepiej, gdy się pan 
uda do kardynała Ledóchowskiego w Rzymie.

Z kraju.
C y g a n y .  (Pożar) W ubiegłym tygodniu wy­

buchł tu w chacie Jakóba Hellera pożar, który wsku­
tek szalejącego podówczas wiatru, przeniósł się 
wkrótce na sąsiednie zagrody. Ofiarą pożaru padło 
ogółem 6 zagród włościańskich, wartości 6900  kor 
Z pogorzelców tylko dwaj byli ubezpieczeni na łączną 
kwotę 1200 kor. Przyczyną pożaru była wadliwu 
budowa komina. (d)

M a r t y n ó w .  (Pod kołam i pociągu) zginął tu 
włościanin Mikołaj K o ro śc ie l 7. Janczyna, który mimo, 
iż rampa kolejowa była zamknięta, chciał przejechać 
z wozem przez szyny. Prócz, Korościela zginął także 
jeden z jego koni. Drugi włościanin jadący również 
wozem, zdołał jeszcze wczas uniknąć grożącego mu 
niebezpieczeństwa.

M ie le c .  (Samobójstwo). W Trześni powiesił 
się w stodole swego brata 38-lelni włościanin Józef 
Kurduś. Przy samohójcy znaleziono próż.ną Raszkę 
7. wódki — i to ttómaczy przyczynę samobójstwa

Mościska. (P iękna uroczystość). W pięknie 
udekorowanej sali sz.koły męskiej w Mościskach, od­
była się dnia 18 bm. wobec licznego zastępu przed­
stawicieli władz i stanów tutejszego powiatu, pod­
niosła uroczystość wręczenia kierownikowi szkoły p. 
Łopuszańskiemu, którego przed kilku laty udekoro­
wano krzyżem zasługi, dekretu ministerjalnego, na­
dającego mu tytuł „dyrektora*. Przewodniczący rady 
szkolnej okręgowej, starosta p. P i ę t r u  s ki ,  w dłuż- 
szem przemówieniu swojem scharakteryzował działal­
ność i wysokie poslannniotwo nauczycielstwa ludo­
wego, jego wielką odpowiedzialność wobec Boga 
i ojczyzny za szerzoną przezeń w szerokich rnasacli 
oświatę. Następnie podniósł zasługi p.  Łopuszańskie­
go, który w ciągu 37 letniej pracy zawodowej hyl 
chlubą nauczycielstwa, zawsz.e odznaczając się su­
mienną i gorliwą pracą, jak niemniej prawością 
i nieskazitelnością charakteru.

P. Łopuszański, wyrażając wdzięczność swoją 
za otrzymane odznaczenie, dziękował gorącemi słowy 
p. staroście za jego szcz.ere opiekowanie się oświatą 
ludową i stanem nauczycielskim, poczem serdecznie 
podejmował 11 siebie zebranych gości.

Podwołoczyska. ( Przyaresztowanie zbro­
dniarza). Dnia 19 bm. tutejszy 21-letni syn mie­
szczanina Bazyli Szymeryszyn napadł na dziewczynę 
tutejszą kilka kroków od głównego traktu, prawie 
w środku miasta, zerwai jpj kóiczyki, przerywając 
przytem w straszny sposób uszy, kalecząc jej piersi 
i palce przy zdzieraniu pierścieni. Nd krzyk biednej 
•tiary zbiegli się ludzie, a młody zbrodniarz uciekł. 
Powiadomiona żandarm erja wyśledziła go i zakutego 
odstawiła do aresztu gminnego, skąd uciekł w n ie­

wiadomy sposób, uwolniwszy się 7, łańcuszków. Żan- 
darinerja znalazła go w domu zamkniętego w skrzy­
ni, skąd dopiero pod grozą 3 bagnetów, wyłazi 
i dał się okuć powtórnie. Dzień p zedlem pobił 
w straszny sposób swego ojca. Należy on tu do 
bandy łotrów bardzo silnie zorganizowanej, niedają- 
cej wprost spokoju mieszkańcom naszego miasta.

Przemyśl. (Kradzież). W nocy z dnia’ 20 na 
21 bm. dokonano tu śmiałej kradzieży w handlu 
wędlin przy ul. Mickiewicza. Niewyśledzeni dotych­
czas złoczyńcy wyłamali drzwi frontowe i zabrali ze 
sklepu wszystkie zapasy, oraz gotówkę 7, kasy. Ulica 
Mickiewicza jest jedną z głównych artery komuni­
kacyjnych, ruchliwą dniem i nocą i wyjątkowo strze­
żoną przez policję, mimo to rzezimieszki zdołali ujść 
niepostrzeżenie z łupem.

(Inspekcja). Radca szkolny p. Dziedzicki bawi 
u nas i bada dalej stosunki panujące w naszem se- 
minarjum nauczycielskiem żeńskiem, stosunki nie­
zdrowe, wymagające sanacji. Opowiadają, iż oprócz 
usuniętego już prof. Przybylskiego, jeszcze kilku pro­
fesorów będzie usuniętych zupełnie, albo przeniesio­
nych do innych zakładów.

(Echa oszustw w Towarzystw-. „Unio catholi- 
ca). Prawie codziennie po kilkunastu włościan oble­
ga przemyski magistrat, poszukując jednego z funk- 
cjoiiaijuszów magistrackich, niejakigo K , który był 
agentem „Unio cathoiica* i jako taki pobrał od o- 
koli znych włościan pieniądze, lecz ani nie wystawił 
im polio asekuracyjnych, ani też nie zwrócił pobra­
nych kwot. Oszukani przez „Unio cathoiica* dilopi 
domagają się obecnie napróżno zwrotu pieniędzy.

(Samobójstwo) W  nocy z poniedziałku na 
wtorek odebrał sobie życie we własnem mieszkaniu 
strzałem rewolwerowym serżanl 45 p. p. W. Gonet, 
który od dwóch miesięcy pozostawał na praktvce 
przy tutejszym urzędzie pocztowym. Samobójca za­
kończył życie na miejscu w kilka mi not po wystrza­
le. Powód samobójstwa niewiadomy.

Świetnica. (Ofiara alkoholizmu). W tych 
dniach wyciągnęli tutaj z rzeki Białej dwaj robotnicy 
zwłoki tutejszej wieśniaczki, 36-letniej wdowy, matki 
dwojga nieletnich dzieci, Mokryrty Romanyk. Prze­
prowadzone przez tutejszy posterunek żandarmerji 
dochodzenia, wykazały, że Romanykowa wracając 
z karczmy Józefa Steina w podpitym stanie, prze­
chodziła przez rzekę Białę wpadła do wody i uto­
nęła. (z)

* Colossetnn Thorna  Olbrzymi w span ia ły  p n g r a m  
od 16 do 30 kwietn ia  : , P a w k  I - C o  m p a  g n i e  (16 
osób) najlepsza w ś w ie d e  pantomima. T r u p a  F j o r r l ,  
łyżw iarze  n a  sz tucznym  lodzie :  p raw d z iw a  ś l izgaw ka n a  
scenie.  K l o w n  Z e r  t h  o, ze swoimi 15 psam i akroba-  
tarni. T h e  G i l  b a r  s, ak t  napow ie trzny .  G e o r g  i 
G u s t i  E d l e r ,  sc ena  alpejska. A B o - K o u ,  scena  żon- 
g lerska. F r i t z i  S a r o t t i ,  su b re tka .  B u n g a r o  i 
M i s s  L a k  a r  a, japońskie,  igrzyska C a s L o l l i  d e  
V e r e, śp iew aczka k 1 .onturow;t. L e s  H e n r y ,  tancerze.  
Codziennie  o godzinie  8-inrj  w ieczorem  wielkie p rzed ­
stawienie.  Co niedzieli i św ię ta  d w a  przedstaw ien ia
0 godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są  do nabycia  
w biurze dzienników p P lohna .  ulica Karola  Lu 
d v.ka l 9

* Posiedzenie lwowskiego Kuła T o w a rz y s tw a  nauczy ­
cieli szkół wyższych, odbędzie się w sobotę  dniu 27 
kwietni i h. r. o godzinie  6 w ieczorem  w sali fizyki szkoły 
realnej . Na po rządku  dz iennym  : Ref. ks. dr. A leksande r  
Peehnik  : Nowe ins t rukc je  n i i n i s h i j a ln e  do nauki p ro p e ­
deutyki tizyczuej w g im nazjach .

* Z Towarz. ochrony zwierząt. Z pow odu  25 letniego 
is tn ien ia  galic. T o w a rz y s tw a  o ch rony  zw ierząt  wo L w o ­
wie, wydział  T o w a rz y s tw a  z ap ras za  członków i p rzy ja­
ciół och ro n y  zw ierzą t  n a  ju b i leuszow e w a ln e  zg ro m a ­
dzenie , k tóre  się odbędzie w  n iedzie lę  dnia  28 k w ie tn ia  
li. r. w wielkiej sali  ra tuszow ej  o godzin ę 11 przed  po 
hi dniem

* W Związku naukowo-iiterackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), w soli 4ę dn ia  27 kw ietn ia  b. r ,  p. Wł. 
S tadnicki ,  wygłosi  odczyt p t. : „K ongresy  słowiańskie
1 p a n s l iw iz m * .  Początek  o godzinie  8 wieczorem.

Składki na oele użyteczności publiczne! lub naro­
dowej,

N:i p r z y t u l i s k o  li r a t a  A l b e r t a ,  n a d e ­
sła ła  p r e n u m e ra to r k a  z W inn ik  2 kor.

N u  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .  16 
koron  60 hal . ( sp ros tow an ie  w ykazu w nr . 128 „Dzien­
nika*.

* Ofiary na Jasną Górę (CXX1II) W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp : 
lir. Tomaszowie Stadniccy v5 rubli; J. Hibl z Mu­
szyny 1 k. R a z e m  (CXXI1I) 1 k i 25 rs.

Poprzednio wykazano 7.198 k. 66 h., 1 du­
kat, 1 rs. i obrączka złota, a więc razem
(I-C X X III) 7.199 k. 66 h ,  1 dukat, 26 rs. 
i obrąuzka złota.

2 razy dziennie 9
o P i z ,  8  rano i o goftz. 3  popoł. U

POLSKI
wychodzi

Prenumerata miesięczna

za dwa wydania dziennie

we Lwowie 2 § P H  zł. (2 korony),

z i  d w u ra zo w ą  dostaw ę do dom u  dopłaca  się 
3 0  ct. (60  hal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2 kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  wysyłką |  zł. 5 0  ct.). 

P reo u in e ra to ro w ie  o trzym ują  codziennie p o ­
wieść w formacie książkowym.

P ojedyóczy  n u m e r  p o ran n y  kosztuje we 
Lw ow ie 1 V, ct. (3 hal.), n a  prowincji  2'/» ct. 
(5 hal.).

P o jedynczy  n u m e r  w ieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal .) ,  na p row incji  5 ct. (10 
hal.).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  (wznowienie) „Rewolwer*, kotne- 
dja w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca).

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy „Młodość* 
(„ Die Jugend *), dramat w 3 aktach Maksa Halbe’go.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3V, 
„Wesoła dwójka*, operetka w 3 akiach G. M. 
Ziehrera. — Wieczorem o godzinie 7 „Życie na 
żart*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  „Młodość*, dramat w 3 
aktacli Maksa Halbe’go.

W e  w t o r e k  po raz pierwszy „San-Toy", 
czyli „Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 
aktach przez E Iwarda Morton, Greenbank i R o ss ; 
tłumaczy) Adolf Kiczman; muzyka Siduey Jones’a 
(kompozytora .Gejszy*). Kostjumy podług wzorów 
A. Andersona w Londynie, wykonała pracownia tea­
tralna pod kierunkiem J. Balińskiego. Dekoracje l 
Ulica w „Synka-Pank* z pracowni St. Jasieńskiego,
2 „Sala smoka w cesarskim pałacu w Pekinie*, 
malował Z. Balk, Tańce: w akcie 11 .Danse de 
Papillon*, układu p. Sachsa; odtańczą p. Adela 
i Wanda Sachsówne; w akcie III „Walc*, układu 
p. Karola Schobera, odtańczy panna Staszko.

W ś r o d ę  i we  c z w a r t e k  „San-Toy*, czyli 
„Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji
3 maja „Powrót posła*, komedja w 3 aktach J. U. 
Niemcewicza Zako‘ czy „Halka*, akt I opery St. 
Moniuszki, z panną Esten w parlji Halki.

Batdr wski w operze warszawskiej. 
Donoszą /. Warszawy : Zawiązane pomiędzy dyrekcją 
teatrów a p. Aleksandrem Bandiowskim układy do­
chodzą do skutku i znakomity śpiewak przybędzie 
do Warszawy, aby wystąpić dziesięć razy w różnych 
operach.

u G ło s  r o ln ic z y * .  Młode pisemko, popularny 
Głos rolniczy  nie ustaje w gorliwości zyskiwania 
współpracowników fachowych i to nie tylko w roz­
maitych gałęziach gospodarczych, ale także w takich 
dziedzinach wiedzy, których poznanie naszym rolni­
kom jest niezbędnie potrzebne, by się mogli bronić 
przed wyzyskiem i zdołali utrzymać na ojczystym za­
gonie. W nr. 7 znajdujemy artykuł dra W. Krucz- 
kiewicza, radcy sądowego, o ochronie prawnej wła­
sności ziemskiej, wraz z zapowiedzią całego cyklu 
popularnych wykładów z dziedziny prawa cywilnego, 
dotyczących najistotniejszych wiadomości, potrzebnych 
każdemu posiadaczowi gruntu. Oprócz wymienionego 
artykułu znajdujemy w tym numerze popularne po­
uczenia z rozmaitych gałęzi gospodarczych jako to : 
z rolnictwa, ogrodnictwa, sadownictwa, hodowli by­
dła, drobiu, królikdw i t. p. Artykuły pisane tak 
przystępnie, że może z nich korzystać każdy laik, 
a zarazem tyle w nich treści, że i każdy fachowy 
znajdzie w nich przypomnienie lego, co w pamięci 
mogto mu się łatwo zatrzeć.

O podatkach i egzekucji podatkowej 
wydał p. K Kulczycki, koncepista skarbu, dziełko, 
objaśniające postępowanie egzekucyjne w Austrji. 
Opracowana fachowo i oparta na brzmieniu nie 
dla wszystkich jasnycli przepisów skarbowych, 
może praca p. Kulczyckiego oddać pewne usługi tym, 
którzy się znajdą w niemiłej kolizj- z przepisami 
egzekucyjnemi, nieraz sprzecznie interpretowanemi 
przez niższe organa eg7.ekueyjne. A ponieważ nie­
stety mało u nas takich szczęśliwców, którzyby nie 
mieli z egzekucjami do czynienia, więc p. Kulczycki 
może liczyć na dość znacz e rozpowszechnienie swej 
pra<y.

.Cieplice Trenczyńskie*. Dr. Stefan Filip­
kiewicz, lekarz zakładowy w Cieplicach Trenczyń- 
skieli na górnych Węgrzech, wydal po polsku bro­
szurę, omawiającą własności i wpływ leczniczy tren- 
czyńskicli term siarczonych. Broszura la zawiera za­
razem wskazówki i uwagi, tyczące się zachowania 
wśród kuracji. Dla kuracjuszów dziełko dr. Filipkie­
wicza bardzo się przyda.

Słynne dzieło Th. Ribola p. t. „Współcze­
sna psychologja niemiecka* wyszło w przekładzie pol­
skim staraniem warszawskiego Przeglądu filozofi­
cznego. Przekładu dokonali: Wł. M. Kozłowski i Sta­
nisław Bartoszewicz.

M ickiewicz i Szewczenko Pod lym tytu­
łem zamieściły Odesskija Nowosti obszerny artykuł, 
omawiający wpływ, jaki Mickiewicz wywarł na Szew 
cze kę. Według autora, ślady tegc wpływu, krzyżu­
jącego się z wpływami poetów rosyjskich, można ob­
serwować najlepiej w utworaeh Szewczenki, napisa­
nych przed rokiem 1845.

Straszny ojciec.
Przed kilku dn iam i jaw ił się w  C hart re s  

wieśniak Brićre z C oranccr  z oznajm ien iem , że 
gdy nocą wrócił do dom u, spostrzegł z p rze raże­
niem, że do jego obejścia dobrali  się złodzieje 
i w ym ordow ali  mu pięcioro dzieci. Uwierzono 
m u zrazu, ale śledztwo w tej sp raw ie  wydało 
taki rezultat,  że sąd , po dochodzeniu  w s lę p n em ,  
zarządził uwięzienie Brićre’go, na  mocy po d e j­
rzenia, że tenże sam  własne dzieci p o m o rd o ­
wał, jakkolwiek szłos publiczny uw ażał go za 
dobrego ojca. FLtalnem i dla dom niem anego  
zbrodn ia rza  były zeznania  jego przyjaciela L u ­
bina, k tóry  m u owej nocy do dom u  to w arz y ­
szył i nie pode jrzanego  koło obejś.ńa nie z iu- 
ważył. Przec iw  B rić rem u św iadczą nad to  roz­
m a ite  pok rw aw ione  rzeczy, do niego należące, 
a bardziej jeszcze listy pew nej piękności w ie j­
skiej, z k tórych się okazuje, że nie chciała 
wyjść za B r ie rego ,  wdow ca, bo m a  za wiele 
dzieci.

L ub in  zresztą  widział, żc jego przyjaciel, 
w chodząc do dom u, o tw iera ł drzwi kluez.em. 
Największym dow odem  winy B r ić re g o  je s t  k a m i­
zelka, k rw ią  pop lam iona ,  k tó rą  miał na  sobie 
tego wieczora, a k tó rą  w ukryciu znaleziono, 
dalej zaś p lam y z a t ra m e n tu ,  z którego flaszkę 
znaleziono w sta jn i,  do której rzekom o złodzieje 
mieli się dobrać  i skraść 1 .600 franków, k tó ­
rych, jak  s tw ierdzono, Brićre nigdy n ie  p o s ia ­
dał. Flaszkę tę znaleziono zbitą. Otóż Brićre, 
który poob inyw ał ręce z krwi, zapom nia ł  o a -  
t r am an c ie  i to go zdradziło.

O ncgdaj pochow ano  pięć nieszczęśliwych 
ofiar zwierzęcego ojca. P ogrzeb  prowadził sam  
biskup z G h ar tr rs .  O bdukcja  zwłok wykazała, 
że czworo dzieci młodszych p o m o rd o w an y c h  
było s iekierą do r ą b a n ia  drzewa. N ajs tarsze  — 
14-letnie dziewczę — otrzym ało  także cios w 
głowę, prócz tego ok ru tn y  ojciec przebił  córce 
serce nożem, k tóry znaleziono sk rw aw io n y  w  
dom u Brićre 'go.

Niezwykłe małżeństwo.
Ośmdziesięcioietnia dziś s ta ruszka ,  niegdyś 

znakom ita  a r ty s tk a  d ram a ty cz n a  włoska, Ade- 
laida Bistori ,  z p ierwszego męża m a rg ra b in a  
G apran ica  deli Grillo, wychodzi obecnie  p o w tó r ­
nie zam ąż, za se n a to ra  C asana ,  m era  m iasta  
T u ry n u .  P a n  m łody  je s t  o dwadzieścia  łat 
młodszy od p a n n y  m łodej,  liczy bow iem  około 
60  wiosen. Zaręczyny zostały już  oficjalnie 
ogłoszone.

Adelaida R istori  urodziła  się w e W łoszech,
w miejscowości Ciyidale w  r. 1821. Jest córką
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drugorzędnych  ak to rów , a  jako  p raw dziw e dzie­
cko tea tra lne ,  już  w  czw artym  roku życia w y­
s tępow ała  na  deskach scenicznych w  m aleńkich 
rolach dziecięcych, w rozm aitych  m e lo d ra m a ­
tach.  Kiedy podrosła  nieco, zn a jdow ano  z p o ­
czątku, że nie m a  ta lentu ,  pozwolono więc jej 
tylko być f igurantką .  Ale n iebaw em  przekonano 
się, że w  tern po pycha dle te a t ra ln em  siedzi 
olbrzymi ta len t .  Jakoż pomiędzy r. 1 8 4 ó a l 8 6 b  
i jt szcze nieco później, uchodziła Rislori  za 
pierwszą w spółczesną ar tys tkę  t rag iczną w  E u ­
ropie — i słusznie. Siła, te m p e ra m e n t ,  głos, 
p iękna pos taw a  i giest w span ia ły  przy niezw y­
kłej inteligencji,  u sp raw ied liw ia ły  w zupełności 
sławę jakiej zażywała. Jako  A ntygona  Franciszka 
z R im in i,  Marja S tu a r t ,  Medea, F edra  itd. nie 
m ia ła  rów ne j  sobie. P odróże  je j  artystyczne 
w tej epoce były t ryum falnym i pochodam i po 
F u iopie .

O dd aw n a  już  ustąpiła  R istori ,  syta sławy, 
z desek tea tra lnych  i żyła cicho w swej willi. 
Zdaw ało  się, żc sta ruszka ,  straciwszy męża, nie 
zechce już  wyjść z ukrycia i w spokoju  końca 
życia oczekiwać będzie. Zaręczyny i bliski ślub 
w tak  nadzwyczajnych  okolicznościach w y doby­
ły ją  znów  z cieniów — jeżeli nie zupełnego 
zapom nien ia ,  to p rzyna jm nie j  z zadaw n ien ia  
pamięci,  koniecznego w tych razach.

Kiedy przed d w o m a  laty s ta rze jąca  się Ade- 
lina P a tt i  wyszła jeszcze raz za mąż, złośliwym 
uw agom  na ton tem at  końca n ie było. P rzy ­
znać t rzeba ,  że dziś Ristori wzięła rekord s ta ­
rości w m ałżeństw ie  — może w całym świccie.

Kto wynalazł telefon.
W skutek  śmierci F lisha G ray 'a ,  odżył zno­

wu lat dwadzieścia c iągnący się spó r  o właści­
wego w ynalazcę te lefonu. W edług  rozstrzygnię­
cia sądu , w ynalazcą  tym był Bell, choć wielu 
przypisuje p ie rw szeństw o  F lisha Grayowi. Obecnie 
pew ien obrońca  p a ten tó w  w G lereland ogłasza 
nazwisko m ało  znanego  wynalazcy W illiam a A. 
Skinkle.

T e n  osta tn i u trzym uje ,  że w dniu  22 s ty ­
cznia 1870, a więc na  3 tygodnie  przed zgło­
szeniem p a te n tu  przez Bell-Gray a, pokazywał 
profesorow i G ra y ’owi rysunek  bardzo  p ra k ty ­
cznego telefonu. G ray myśl odrzucił, zgłosił j e ­
d nak  n iebaw em  p a te n t  na  wynalazek bardzo  do 
Skinklcgu w ynalazku  podobny. W ynalazca  ten 
w stąp ił  w lis topadzie 1875 w  służbę do b iu ra  
p a te n tó w  b a ld u in -H o p k in s  an d  P ey to n ,  gdzie 
za jm ow ał się h a rm o n iczn ą  te legratją  F lisha 
Gray a. W ów czas  na  ulicach W a sz y n g to n u  
sp rzed aw an o  zabaw kę, złożoną z dw u ru r  za ­
m kniętych na końcach eieńką d ia fragm ą p e rg a ­
m in o w ą .  D iafragm y te  połączone były nitką, 
k tó ra  w yciągnięta ,  przenosiła  m ów ione  do rury  
w yrazy  na odległość do drugiej ru ry .  P on iew aż  
Skinkie, p rac u jąc  przy te legrafach Gray a, wie­
dział o tem, że p rą d  elektryczny może być 
p rze rw an y  tysiąc razy w sekundzie, a obecnie 
zobaczył, że tony  ludzkiego głosu, w y d a ją  ruch 
falisty, m echaniczn ie  przenieść się dający, po łą ­
czy! te dwie po d s taw y  do u tw orzenia  telefonu. 
W illiam B alduin ,  gdy mu Skinkle przedłożył 
swój wynalazek, pouczył swego funkcjonarjusza ,  
że myśl ta  an i  je s t  now ą, an i w ykonalną ,  że 
już  poprzednio  p ró b o w a n o  j ą  zużytkować, ale 
d an o  tem u spokój dla bardzo s łabych w y n i­
ków. T e  pow ody  nie przekonały  młodego urzę­
dnika , k tóry  zrobił dokładny ry su n ek  swego w y­
nalazku i p rzedstaw ił go profesorowi Gray owi 
w dniu  22 stycznia 1871» przy sposobności by­
tności Gray a w zakładzie. Jak  wyżej pow ie­
dzieliśmy, profesor  uznał wynalazek, ja k o  nie- 
nad a ją cy  się, a młody człowiek, ograniczony na 
swą szczupłą pensję, n ie mógł czynić dalszych 
p r ó b  i s ta ra ń .

W  trzy tygodnie po tem  przyjechał profesor  
Grey znow u do W aszyng tonu ,  aby  w dniu  14 
lutego zgłosić p a te n t  n a  swój telefon. Jakko l­
wiek zawiedziony w  sw oich nadzie jach w y n a ­
lazca miał uzasadn ione  podejrzenie, że Gray 
miał czas przez trzy tygodnie wykorzystać jego 
myśl przenoszenia m ow y  za pom ocą  elektry­
czności,  to je d n ak  ze względu na sw ą posadę 
nie mógł przedsięb rać  żadnych kroków przeciw  
w pływ ow em u klientowi szefa. R jp ie r o  w roku 
1885 w ydoby to  w skutek sporu  o p a te n t  między 
G rayem  i Bellem pap iery  i okazy Skinklego i 
u ży to  ich przeciw p ierw szem u.

W ynalazek  Skinklego miał na celu p rzeno ­
szenie a r tyku łow anych  dźwięków za pom ocą a-  
p a ra tu  elektrycznego. Przesyłacz składa się z 
tu b y  z d ia fragm ą i polega na  tej zasadzie, że 
rozmaicie w ib ru jące  tony  w yw ołu ją  rozm aite  
wysokości i że o d w ro tn ie  tony  rozm aite j w yso­
kości w ytw arza ją  rozm a itą  liczbę w a h a ń  w se­
kundzie. W  środku  przesyłacza u m o c o w a n ą  jest 
p ły tka  p la ty n o w a,  której p rzeciw staw iony  jest 
ruchom y  kon tak t  p la tynow y.  Jeżeli się mówi do 
przesyłacza, to k o n ta k t  ten  s tosow nie  do liczby 
w a h a ń  więcej lub  m niej w sekundzie się z a ­
m yka  i tem sam em  wysyła z baterji  p rąd  n a  
linję. O dbiorca  ma takąż sarną s łuchaw kę z 
p ły tką  z miękkiego żelaza w ś r o d k u , której 
p rzeciw staw iony  je s t  e lektrom agnes,  k tóry  p rąd  
p rzy jm uje  i ze swej s t rony  w p ro w a d za  go w 
ruch . N ap ro w ad z o n e  tu okoliczności s tw ierdzone 
są  dziś jeszcze przez św iadków  i dokum enty ,  
zna jdu jące  się w posiadan iu  Kompanji Bella.

Katastrofa kolejowa.
{Telegramy  „D ziennika Polskiego*).

W ie d e ń  26 kwietnia. K o m u n ik a t  kolei 
pó łnocnej F e rd y n a n d a  d o n o s i : Pociąg  posp ie­
szny nr .  3, kt.óry wczoraj o ' / ,1 0 - te j  w  nocy 
w yruszył z W iedn ia  do K rakow a zderzył się 
przy wjeździe na  stację  Polom (Pohl)  o 2-giej 
godz. w  nocy z pociągu m to w aro w y m  nr. 351, 
k tóry za wcześnie został puszczony w ruch . 
Z pow odu  tego nas tąp i ło  wykolejenie pociągu 
tow arow ego  i 3 wozów pociągu pospiesznego. 
P ro w ad z ąc y  lokom otywę pociągu tow arow ego  
zabity . Z pociągu pospiesznego zostali 4 po ­
dróżni ciężko rann i ,  a  pięciu lekko. Czterej ze 
s łużby kolejowej lekko rann i .  Nazwisk ich do­
tychczas nie m ożna  było stwierdzić. Z P rzero-  
w a  i M orawskiej O s traw y  w ysłano  n a ty ch m ias t  
pociągi ra tu n k o w e  z lekarzam i i w ozam : r a tu n ­
kow ym i. Ciężko ran n y c h  podróżnych  po o p a ­
trzeniu  przez lekarza, k tóry  jechał w pociągu 
pospiesznym , pociągam i pospiesznym i odwiezio­
no s tosow nie  do życzenia, do O straw y  lub Prze-  
row a .  Pociąg  pospieszny przybył do K rakow a 
g d w u g o fz in n e tn  spóźnieniem .

K r a k ó w  26 kwietnia . Nie nadeszła dziś 
pocz ta  w iedeńska, an i  w arszaw ska, a to  z p o ­
w odu katas tro fy  kolejowej na  stacji Pohl.  Zde­
rzył się pociąg pospieszny idący z W iednia  z 
pociągiem tow arow ym . Zabity  m aszynis ta ,  p a ­
lacz ciężko ranny .  4 podróżni ciężko rann i.  P o ­
ciąg pospieszny zam ias t  o 6-te j m. 6 rano ,  p rzy­
był do K rakow a dopiero  o % 1 0 ,  bez wagonu 
pocztowego, który widocznie również  uległ uszko­
dzeniu.

W ie d e ń  26 kw ietnia. P .  M oysa-Roso- 
ehaeki,  k tó ry  przyjechał do W iedn ia ,  opow iada ,  
żc katas tro fa  nas tąp i ła  dlatego, że m aszyna  p o ­
ciągu pospiesznego, w skutek złego ustawienia 
zwrotnicy, uderzyła o m aszynę stojącego na 
szynach pociągu tow arow ego .

P rzerażenie  w śród  podróżnych  było o g ro m ­
ne. .W agon  sypialny, widocznie lepiej z b u d o w a ­
ny, chociaż był szczelnie zapełniony, wyszedł 
bez szw anku. W  n as tęp n y m  w agonie został
ciężko r a n io n y  porucznik  i 6 pułku ob rony  k ra ­
jow ej  i kade t  Józef  Łunicki. Poruczn ik  m a  ręce 
p raw ie  zupełnie ścięte. K ade t je s t  s trasznie p o ­
p arzony .  N ad to  ran iony  je s t  jeszcze je d en  R o ­
sjan in  n iew iadom ego nazwiska.

W  pociągu za p anow a ło  wielkie zam ięsza-  
nie, które t rw a ło  przeszło kw andrans ,  aż zorjen-  
to w a n o  się, co się stało.

O ile zdołano dowiedzieć się, zginął na
m iejscu m aszynista  pociągu tow arow ego ,  a  p a ­
lacz je s t  tak  ciężko poparzony , iż lekarze me 
m a ją  nadziei u trzym an ia  go przy  życiu.

Innych u, lub  7 osób je s t  tylko lekko r a ­
nionych. Obiega także pogłoska, iż jes t  ciężko 
ran iony  urzędnik pocztowy. W a g o n  pocztowy 
jest  zupełnie zg ruchotany .

P oczta,  która przybyła  do K rakow a,  je s t
tak pom ięszana,  iż t ru d n o  się jej dosor tow ać .

ków, k tó ra  to kom isja zhadałahy  wszystkie 
wnioski i in te rpelacje  w sp raw ie  złego o b c h o ­
dzenia się z żołnierzami.

Z ab ra ł  głos p, K l o f a c z ,  k tóry  n ap rzód  
po czesku, po tem  po  niemiecku uzasadnia  swój 
w n io se k -

Rada państwa.
( Telegram  „D ziennika Polskiego“).

Zjednoczenie agrarjuszów.
W ie d e ń  26 kwietn ia . Na wczorajszem 

zeb ran iu  „Zjednoczenia zastępców  in te resów  
rolnic twa" uchw alono  popierać  p rzeprow adzen ie  
p ro jek tu  ustaw y, dotyczącej h an d lu  i sp rzedaży  
m arga ryny .

N astępnie  om aw ia ł  p. D y k  wniosek swój 
w sp raw ie  zwiększenia liczby odp isań  p o da tku  
g run tow ego  ze względu na klęski e lem entarne .  
Ogólnie uznano  słuszność tego wniosku. U chw a­
lono w tym  du ch u  in te rw ien iow ać u rządu.

Z klubów parlamentarnych.
W ie d e ń  26 kw ietnia. N i e m i e c k i e  

s t r o n n i c t w o  l u d o w e  odbyło  wczoraj p o ­
siedzenie. O m a w ia n o  kwestję  u s tanow ien ia  k a n ­
dyda ta  par t j i  d la  w yboru  uzupełnia jącego do 
rad y  pań s tw a  z okręgu jozefsztadzkiego. Podziału 
p rac  dla obecnej części sesji izby nie roz trzą ­
sano  na wczorajszem posiedzeniu, gdyż już  one- 
gdaj członkowie klubu w tej mierze porozumieli 
się ; k lub w zasadzie zgodził się na  to p o rozu ­
mienie, pozos taw ia jąc  w innych kw estjach  w olną  
rękę przewodniczącem u.

W ie d e ń  26 kw ietnia .  W edle w yda ego 
k om unika tu ,  uchwalił kom ite t  w ykonaw czy n i e ­
m i  e c k o - p o  s t ę  p o w y  c h p o s 1 ó w do sejm u 
czeskiego, po wyczerpującej dyskusji n a d  kw estją  
organizacji s tronn ic tw a ,  zm iany, a ew en tua ln ie  
uzupełnienia organizacji według p ro jek tu  p rz e d ­
łożonego przez p. U rb a n a ,  że zm ieniony s ta tu t  
przedłożony zostanie do uchwały, w m a ju  odbyć  
się m ającej w P radze  konferencji  m ężów  za­
ufania.

W ie d e ń  26 kwietnia. W edle  w ydanego  
kom unika tu ,  przyjęło c e n t r u m  k a t o l i c k i e  
n a  wczorajszem sw em  posiedzeniu przedłożony 
przez p. B a e rn reu th e ra  na onegdajszaj konfe­
rencji przewodniczących klubów p ro g ra m  pracy 
w bieżącej sesji.

W ie d e ń  26 kwietnia. P rzed  posiedze­
n iem izby odbyła się konferencja p rzew odn i­
czących k lubów  lewicy w  sp raw ie  p ro g ram u  
pracy.

Ustawa kanałowa.
W ie d e ń  26 kwietnia. P rzedłożenie o b u ­

dowie d róg  w odnych  będzie przedłożone do p ie ­
ro przy końcu dzisiejszego posiedzenia.

Deputacja szynkarzy.
W ie d e ń  26 kwietnia . B aw iąca  tu d e p u ­

tacja szynkarzy lwowskich i k rakow skich,  w k tó ­
rej ze L w ow a b io rą  udział pp. M u l l e r ,  A r ­
n o l d  i Ł u k a w s k i ,  była wczoraj na  p ry w a ­
tne j aud jenc ji  w  p ry w a tn e m  m ieszkaniu  dra  
P i ę t a k a .  A udjenc ja  t rw a ła  przeszło półtore j 
godziny.

Dziś depu tac ja  konferowała  z p. A b r a ­
h a m  o w i e  z e m ,  jako  refe ren tem  komisji wód- 
czanej. Bardzo gorliwie z a jm u ją  się d epu tac ją  
pp. B y k  i R o m a n o w i e  z.

Glów nem  żądan iem  depu tac ji  jest ,  aby  
zostały zniesione grzywny na łożone  na sz ynka­
rzy za nieuiszczenie na  czas p o d a tk u  od wy­
szynku w  kwocie 100 zł. rocznie.

G rzyw ny te w ynoszą w e L w ow ie  przeszło 
100.000 zł., w K rakow ie 6 0 .0 0 0  zł.

Dalej dom aga  się depu tac ja ,  ab y  zniesiono 
podatek  100 zł., k tó re  m uszą  opłacać szynki 
najm nie jsze ,  na  rów n i  z najw iększym i i ab y  po ­
datek  ten  po b ie ran o  za p o m o c ą  d oda tku  do 
podatku , spraw iedliw ie  rozłożonego na w szy­
stkich.

Program prac.
W ie d e ń  26 kwietnia. Dziś przed posie­

dzeniem izby odby ła  się konferencja przełożo­
nych k lubów  p a r la m e n ta rn y c h .  Wzięli w niej 
udział wszyscy przewodniczący klubów, z w y­
ją tk iem  g rupy  Klofacza i szenererow ców .

Wszyscy zebrani,  nie wyłączając Czechów, 
akceptowali p ro g ra m  prac , ułożony przez posła 
B aern re ithe ra ,  ale podniesiono  wątpliwość, czy 
przy w ybucha jących  na każdem posiedzeniu 
n iespodziew anych  a w a n tu ra c h ,  da  się ten  p ro ­
g ram  w  's tocie wykonać.

P .  P e r n e r s t o r f e r  dom agał się, aby  rząd 
przedłożył reform ę us taw y  prasow pj.

Dr. K o  e r  b e r  odpowiedzia ł,  iż w  jesieni 
b. r. przedłoży nowelę do u s ta w y  p raso w ej  w 
sp raw ie  p o s tępow an ia  objekty  wnego i kolportażu.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied Ć ń  26 kwietnia . Posie  lżen ie  roz­

poczęło się o godz. pól do 12. P o  odczytan iu  
form aljów , o raz  licznych w niosków  i in te rp e la -  
cyj, przyszło do o b ra d  n ad  w nies ionym  dziś 
wniosk iem  nagłym  p. K l o f a c z a ,  żądającym , 
by izba posłów  w ybra ła  komisję z 87 człon­

o j n a.
(Telegram .Dziennika polskiego*)
L on d yn  26 kwietnia. Dzienniki donoszą 

z P re to rj i ,  że B a d en  Powell ma o trzym ać urlop 
i powrócić do Anglji.

D E P E S ZE
-elepraficzne i telefoniczna

Posiedzenie Akademji umiejętności.
K r a k ó w  26 kwietn ia . Doroczne posie­

dzenie A kadem ji um ie ję tności odbędzie się tego 
roku  30  m aja .  Odczyt wypowie na zebran iu  
prof. K ubala ,  p. t. .S ta n o w isk o  cerkwi k ijo ­
wskiej wobec B o h d a n a  Chmielnickiego*.

Wystawa kwiatowa.
K r a k ó w  26 kw ietn ia .  T ow arzys tw o  ogro­

dnicze urządziło w ujeżdżalni pod  K a p u c y n a ­
mi w iosenną  w ys taw ę  kwiatową. Z p o w odu  zi­
m n a  panującego , w y s ta w a  w ypad ła  słabo.

N ajpiękniejsze okazy nadesła ła  firma F reg-  
gego w  K rakow ie i Uklańskiego z pod  Krakowa. 
B ardzo piękny zbiór kw iatów  w ystaw iła  o ia n -  
żerja z Kąśnej,  w łasności Paderewskiego.

Eksplozja w fabryce.
F r a n k fu r t  26 kwietnia. Z Griesheim 

donoszą :  Dotychczas wydobyto  15 t ru p ó w  i 
bardzo  wiele ciężko rannych . O wiele więcej 
t ru p ó w  i ran n y c h  zna jdu je  się jeszcze pod  g ru ­
zami. Lekko ran n y c h  je s t  przeszło 100. K ata­
strofę spow odow ał zdaje się pnżar,  k tó ry  w y ­
buch ł w  warsztacie fabryki. Zresztą przyczyna 
w ybuchów  dokładnie do tej po ry  n ieznana.  Do­
m y  sąsiednie zostały w skutek eksplozji doszczętnie 
zniszczone. W skutek  detonacji  wyleciały szyby 
z okien wszystkich p raw ie  d o m ó w  w Griesheim. 
P on iew aż  o b aw iano  się eksplozyj dalszych, m u ­
sieli m ieszkańcy opuścić miasto. K om unikacja  
kolejowa z F ra n k fu r te m  była do 8 wieczorem 
zastanow iona ,  a kursow ały  tylko pociągi prze­
wożące rannych . O 7 ,9  wieczorem pozwolono 
mieszkańcom wrócić do dom ów . W e  fabryce 
pożar  t rw a  dalej.

F r a n k fu r t  26 kwietnia. Ogień w G ries­
heim został około p ó łn o c y  zlokalizowany, ale 
w ew n ątrz  t rw a dalej. Dotychczas nie w ydoby to  
więcej tru p ó w ; sądzą, że wiele zwłok je s t  pod  
gruzam i,  wielu bow iem  robo tn ików  b raku je .  
Lekko ran n y c h  je s t  około 150 osób. Przeszło 
tysiąc robo tn ików  je s t  bez chleba. F a b r y k a  przez 
dłuższy czas nie będzie mogła być puszczoną 
w  ruch.

Katastrofa w kopalni.
A k w i s g r a n  26 kwietnia. W czora j  po  

po łudn iu  n as tąp i ł  w ybuch  gazów w szybie N ord- 
s te rn  pod  H erzogenra t .  Dwóch górników  zgi­
nęło na  m iejscu, 11 je s t  ciężko ran ionych . P r z y ­
czyną w ybuchu  było lekkomyślne o tw arc ie  la m ­
pki górniczej.

Straszny pożar.
V i l d e s h a u s e n  26 kwietnia. W czoraj 

ra n o  w ybuchł pożar  n a  p robostw ie  w  wiosce 
Rechterfe ld . Ks. W alle n h o rs t  i jego siostra  o d ­
nieśli ciężkie ran y ,  a  m a tk a  proboszcza zginęła 
w śród  p łom ieni.  S ta n  ciężko poparzonej siostry 
proboszcza budzi pow ażne  obaw y.

K r a k ó w  26 kwietnia . Na uroczyste p o ­
w itan ie  k a rdyna ła  ks. P u zy n y  zgrom adzą  się 
wieczór n a  dw orcu  naczelnicy władz, r a d a  m ie j­
ska. P re zy d e n t  Friedle in  w ypow ie  m ow ę po ­
w ita lną .

W ie d e ń  26 kwietnia. K oerber  i H arte l  
powrócili z B udapesz tu .

L on d yn  26 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że król E d w a rd  z końcem lipca w tow arzystw ie  
cara ,  a  m oże i carowej, zwiedzi w ystaw ę w 
Glasgowie.

K o lo n ia  26 kwietnia. Koeln. Ztg. donosi,  
że cesarz niemiecki i n as tępca  t ro n u  zwiedzili 
k lasztor B enedyktynów . N a przem rwę opa ta  
B enedyk tynów  odpowiedział cesarz, że zakon  
może liczyć na  jego och ronę  i sym patję ,  jak  
w ogóle wszystkie dążenia do u trzym ania  i krze­
wienia religijności w narodzie, jak  to zresztą 
m onarcha  powiedział w m ow ie wygłoszonej na  
kom ers ie  s tudenckim.

B on n  25 kwietnia. Cesarz niemiecki obją ł 
osobiście p rezyd jum  na kom ers ie  studenckim . 
P o  p rzem ow ie  pow ita lnej odpowiedzia ł n as tępca  
t ronu ,  że będzie się s ta ra ł  być dob rym  kolegą 
i pił zdrowie s tuden tów . O 7*1 w nocy o p u ­
ścił cesarz z synem  komers.

L on d yn  26 kwietnia. Times donosi z Mon- 
tev ideo ,  że rząd  republiki U raguay  zakazał w y ­
lą d o w a n ia  Jezuitom  i in n y m  p rzybyw ającym  
z E u ro p y  księżom korigregacyjnym.

K a p s z t a d  26 kwietnia. U rzędow nie  
s tw ie rdzono ,  że liczba osób, k tóre  w ubiegłym 
tygodn iu  zachorow ały  tu  na  dżumę, w ynosi 6 4 ;  
z tego 33 osób zm arło ,  między tem i wielu 
E uropejczyków .

Ostatnie wiadomości.
Oryginalna portmonetka. W rynku zns 

la7.1 dziś w południe pewien chłopak czarną poń­
czochę, w której było 4 K 48 h. „Portmonetkę* 
tę może sobie poszkodowany odebrać w policji.

Na csatach. Tej nocy przyłapano na Bogda- 
nówce dwu znanych policji rzezimieszków Józefa Si­
korskiego i Jana Filarkiewicza. Ukryci w rowie przy 
gościńcu gródeckim, czarowali tam na fury chłopskie, 
jadące na targ do miasta nad ranem.

Ołową O mur. Dziś rano na ulicy Krakow­
skiej aresztował inspektor policji p. Tauletz niejaką 
E. Śledziównę, damę lekkiego prowadzenia się, kom­
pletnie pijaną i wywołującą publiczne zgorszenie 
Policjant towarzyszący inspektorowi ciężką miał 
przeprawę z pijaczką, która, gdy nie pomogło sza­
motanie się, w złości uderzyła głową o mur, raniąc 
się niebezpiecznie a t  do kości, na przestrzeni 6-cm. 
Musiano użyć dorożki, celem odstawienia Ewy na 
stację ratunkową, a następnie do aresztu.

pka która w brudnej izdebce mieszkała, jak osta­
tnia nędzarka, choć posiadała 10.000 dolarów ma­
jątku. Sumę tę zostawiła w spadku pewnej oso­
biście nieznanej jej kobiecie z warunkiem, aby się 
opiekowała jej pieskiem — lerrierem — jedyną 
starej panny istotą. Z rodziną swą nigdy ziuarfa nie 
żyła, a przyczyną jej mizanlropji była nieszczęśliwa 
miłość.

Żebrak na automobilu. Coś podobnego, to 
chyba największa nowość pod słońcem. Pewien że­
brak paryski, obu nóg pozbawiony, aż do tułowia, 
wpadł na oryginalny pomyśl, widząc przejeżdżające 
ulicami samochody. Oto z oszczędności kupił sobie 
mały samochód o czterech niskich kotach gumowych 
i maszyną o sile jednego konia. Z chwilą, kiedy się 
biedak ujrzał właścicielem samochodu, zaprzestał że­
braniny i fuHguje obecnie jako posługacz a ma dość 
zajęcia i uczciwie zarabia na clileb, bo okoliczni 
kupcy dają mu wiele zleceń do załatwienia.

Narzeczony złodziej. W Budapeszcie — 
klasycznem mieście „hochslaplerów* pewien ,subjekt 
niejaki Wilhelm Weinstein, tak długo smalił cho­
lewki do córki jednego z handlarzy koni w Gyoma, 
aż spowodował ją do „zwędzenia* ojcu 4000  kor. 
i ucieczki z nim do Budapesztu. Wesołą parkę 
przytrzymała policja. Dziewczynę wraz z 3400  kor. 
oddano rodzicom, a Weinsteina sądowi.

Ponieważ jednak zakochana panna targnęła się 
na życie — wcale nieszkodliwie — więc r.odzice 
zezwolili na jej związek z Weinsteinem. Zrobiono 
huczne zaręczyny, ale w dzień później narzeczony 
drapnął, niezapominając handlarzowi ukraść z szafy 
5*20 koron. Opuszczona panna płakała parę dni po 
lak okropnym zawodzie, ale wkońcu sama skłoniła 
ojca do wniesienia skargi przeciw łotrzykowi. Policja 
wyszukała Weinsteina u dawnej jegn kochanki 
„śpiewaczki* Pauli Reiss i po raz drugi do kozy 
wsadziła.

Telefon piszący za głosem. Wiedeńskie 
dzienniki donoszą o wynalazku Polaka pana Edwar­
da Pióreckiego, który jeśli oicaże się praktycznym, 
odda nieocenione usługi, zwłaszcza światu kupieckie­
mu i dziennikarskiemu. Pan Piórecki wynalazł mia­
nowicie telefon, piszący za glosę n. Wynalazek, pró­
bowany przez licznych rzeczoznawców fachowych, 
podobno okazał się bardzo dobrym.

Oznaczenie wartości przesyłek zagrani­
cę. Według reskryptu ministerstwa handlu z dnia 
12 kwietnia hr. 1. 18861 ma być, począwszy od 
dnia 1 maja br. wartość listów, jakoteż pakietów 
wartościowych, przeznaczonych poza granice monar- 
chji Austro-Węgierskiej podawaną w walucie f r a n ­
k o we j .  Jako podstawę przy prze iczaniu waluty ko­
ronowej na walutę frankową należy przyjąć normę : 
96 halerzy =  1 frank, 288 koron =  300  frank.

ZE ŚWIATA
Dziwaczny zapis. W Nowym Jorku zmarła 

niedawno miss Elh-u GiiUm. zdecydowana inizanlro-

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 kwietnia.

(fr.) Końcow e dni kwietnia nie przyniosą 
już, jak  się zdaje, żadnego ożywienia n a  git-ldzie 
tute jszej.  Z p a r la m e n tu  nie wychodzi na razie 
żaden  im puls w k ierunku zwyżkowym , przec i­
w nie  p row okow an ie  dyskusji antire lig i jnych  i 
m ięszanie w  nie członków dom u cesarskiego 
budzą  w  sferach giełdowycłi obaw y, że zajść 
m ogą jak ieś  bardzo  przykre  niespodzianki.  S p e ­
kulanci p ró żn u ją  więc i dopiero  w m a ju  ułożą 
now y plan  kam pan  ji. W  Berlinie n a to m ia s t  n a ­
stało dziś znaczne ożywienie. Zwłaszcza w w a ­
lorach górniczych zapanow a ła  haussa  pod  w p ły ­
wem wiadom ości,  że w A m eryce podw yższono 
cenę szyn z 25 n a  28 do la rów  za tonnę ,  t u ­
dzież , że niemieckie kopalnie węgla zawrzeć 
miały korzystne k o n trak ty  o dos taw ę w ęgla  
dla tow arzystw  okrętow ych  po dob rych  cenach

— Zaprowadzenie ekspedycji drobiazgo^ę-ch 
przesyłek pospiesznych i zwyczajnych przez partje. 
Celem ułatwienia stronom pizy nadawaniu drobią 
zgowych przesyłek, zaprowadza kolej państwowa na 
próbę z dniem 1 maja 1901 w ruchu lokalnym 
austrj. kolei państw, w Galicji i na Bukowinie: 
e k s p e d y c j ę  d r o b i a z g o w y c h  p r z e s y ł e k  
p o s p i e s z n y c h  i z w y c z a j n y c h  p r z e z  p a r ­
t j e ,  która na tem polega ż e : 1 Odważenie prze­
syłek, 2. okartkowanie przesyłek, 3. obliczanie prze­
wozowych i innych ubocznych naieżytości, 4. wygo 
towanie dokumentów rachunkowych t. zw, karto­
wanie przesyłek pospiesznych i zwyczajnych, powie­
rzy się według wla:nego uznania firmom, które 
wniosą odpowiednie podanie, do przynależnej dy- 
rekeji kolei państw., lub do kierownictwa ruchu 
w Czerniowcach Przepisy, do których strony przy 
załatwianiu powyższych czynności powinny się zasto­
sować, jak również odpowiednie pouczenie i w a- 
r u n k i ,  p o d  k t ó r y m i  u d z i e l a  s i ę  p o z w o ­
l e n i a  n a  t a k ą  e k s p e d y c j ę ,  zawarte są 
w o b j a ś n i e n i u ,  które stacje b e z p ł a t n i e  
wydają.

Druków, potrzebnych do skartkowania i karto­
wania drobiazgowych przesyłek, będą stacje w miarę 
rzeczywistej potrzeby firmom bezpłatnie dostarczać.

D o k ł a d n y c h  o b j a ś n i e ń  w t y m  w z g l ę  
d z i e  u d z i e l a j ą  w s z y s t k i e  s t a c j e  a u s i r  
k o l e i  p a ń s t w ,  w G a l i c j i  i n a  B u k o w i n i e

— W ie d e ń  26 kwietnia. Stan Banku au 
stro-węgierskiego z dniem 23 b m . : Banknotów w obie 
gu: 1 ,306 ,617 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 5 ,692 .000 ) ;  rezerwa kruszco 
wa: 1 ,251 ,874 .000  (więcej o 3 ,515 .000 );  portfel 
wekslowy: 2 5 1 ,362 .000  (mniej o 204.000) 
lombard papierów: 51 ,682 .000  (mniej o 282.000) 
banknoty wolne od podatków: 276 ,609 .000  (więcej 
o 9 ,259.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

W ie d e ń  26 kwietnia. (Giełda połndn 
godzina 12 m. 30). Marki 117 60, Renta majowa 
98 45, Węg. renta koronowa 92 85, Akcje austr 
zakł. kred. 695 75, Akcje węg. zakl kred. 697 • — 
Akcje Anglobanku 280  50, Akcje Unionbanku 
562 —, Akcje Bankvereinu 492 —, Akcje LSnder 
banku 419  , AŁcje kolei państw. 692 50, Loin
bardy 101*50, Akcje kolei Elbetha! 512 , Akcje
fabryki broni - * —, Akcje tytoniowe 2 9 8 - 
Akcje Alpiny 4 73\50, Akcje Rima Muranji 506  —
Akcje pragsLiego Tow. żel. 1 805, Losy tureckie
108*75, Ruble 253 75.

B er lin  26 kwietnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 218*10, Tow. dyskontowe 190 —

— W ie d e ń  26 kwietnia (G iełda  silo­
sowa,) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o>t 7 92 do 7*94 nu 
maj-czerwiec od 7*97 do 7 98 na jesień od
8 11 do 8*12; tyto na wiosnę od 8 02  do
8 0 4 ,  na maj-czerwiec od 7 55 do 7 55 ; n*
jrs ień  od 7 20 do 7 2 1 ;  kukurydza na maj-czer 
- i?c od 5 '61  do 5 62 na czerwiec-lipiec od — — 
‘ o — * — , na lipiec-sierpień od 5 70 do 5 71, 
u  a wrzesień-październik od 5 88 do 5 8 9 ;

owies na wiosnę od —*— do — * — , aa maj- 
czerwiec od 6*98 do 6 99 na jesień od 6 —  

do 6 0 1 ;  rzepak na styczeń-luty od — — do — * — , 
na sierpień-wrzesień od 13 97 do 14 0 5 ;  olej rze­
pakowy na styczeń kwiecień od — * — do — ' — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  26 kwietnia. (G iełda  
sboźotca). (Kursa w koronach i po 50  kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*68 do 7*69, na maj od 
7*68 do 7*69 na październik od 7 8*2 do 7*83;
żyto na kwiecień 7*85 do 7 90 na październik 
od 6 80 do 6 8 2 ;  owies na kwiecień od 6 74
do 6 76, na październik od 5*60 do 5*61;
kukurydza na maj od 5*34 do 5*35, na lipiec 
od 5*43 do 5*45; rzepak na sierpień o,i l i ' 4 0  
do 13 50  Oferty na pszenicę dostateczna. Ghę-i
kupna słaba. Usposobienie słabe.

Przyjechali de Lwowa
dnia 26 kw ietn ia  1M01 r 

HOTEL UEORGE. Hr. S. Badeni z Branic. K. 
Mochnacki z Tyśmieniey .  G. J.ilin z W iedn ia .  T. F e d o ro ­
wicz z K lebanówki.  W. Gniewosz z Kontów. K. Jędrzejo- 
wicz z Delegówki. G. K a u fm in n  ze ij ło twiny. I’. J i rk u  z 
Berlina. S. Pick ze Szczakowej . E  R osen tl ia l  z Kalo- 
witz. H Karczewski z Murance . H Kiełczewska z 
W iszniowa.

H O T EL  IM PE iG a L (ul. Trzeciego Maja 1 3, pier­
w szorzędny 'jotel , kaw ia rn ia  i res taurac ja )  Hr. L. Dę­
bicki z Jaw orow a .  S. Sękowski z Wojstawiu. Z. Le.wa- 
kowski z Busocic.  D. Sch il le r  z Krakow a. Ks. tlzem"- 
ryński  ze Złoczowa. L)r. J. S p r in g e r  z Krakowa. Dr. E. 
F iscl i ler  ze S tan is ław ow a.  k. L. Solecki z U.-zeżan. Ks. 
W. Cichy z P rzem yśla .  H. Jankow sk i  z Berna .  A. Bo 
brownicl.i  z Droliomyśla.

H O T EL  EUROPEJSKI J. Nowosieleeki z Krosna.
A. P rz ^d izy m ir sk a  z Jajkowic. Dr. J. Dębicki z Kołomyi. 
W. Mierzyński z Krzywotoka. E K essler  z T a rn o p o la .
B. Jorz z Pz .-myślą. W. Szum ski ze Scbodnicy .  Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka.  S. !• ch w a rz  z Budapesz tu .  J W olgner  
z Komarówki.  W. B urger  z Bielska.  J. Błntnicki z 
Krakowa. J. Kowarz z H am b u rg a .  F  K ubeseh  z Wiednia. 
O. Lin iewicz z K rólestw a Pol.

Nadesłane.
R ubryka  ta nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nic b ierze  

na siehie  żadne j  z i  ni*» odpowiedzialności

Uznanie.
Czuję się zobow iązanym  wyrazić p u b l i c z n i e  

u z n a n i e  galic. akoyjn Towarzystwu 8 U 'p rzed s ięb io rs tw  
e lektrycznych,  wodociągów i kanalizacji  w :  Lwowie  przy 
u l i c y  S y k s t u s k i e j  1 l t .  z i  w z o o w e ,  d o k ład n e  i 
w ca lem  tego s łow a znaczen iu  d obre  u rządzen ie  w o d o- 
c i ą g ó w  iw  p rzeciągu  t rzech  dni — ośm" muszli)  w mej 
rea lnośc i  przy  ulicy S łodowe, bocznej 1. 6, z którego je- 
st.em zupełn ie  zadowolony. Z a u w a ż y łe m  że T ow arzystw o  
to w ykonywa in sta lac je  wodociągow e ludźmi lachowymi. 
nadzwyczaj  y.dqjnyiui w sw ym  zakres ie  roboty i s u m ie n ­
nymi, z lnaterjasil  jak  najlepszego,  t rw ałego  i gnsto- 
wnego. Godny je s t  pochwały  inżyn ie r - in s tB a to r ,  kto y 
sam  ustaw iczn ie  daje robo tn ikom  wskazówki, dog ląda  
wsządzie, a  każ ą w y k o n a n ą  robotę  baila,  czy je<t n a ­
leżycie z rob iona .  —  Widać, że kierownictw-)  b iu ra  i n h a ­
lacyjnego wodociągów tego  T o w arz y s tw a  spoczywa w 
dzielnych i energ icznych  rękach.

A . Olszewski.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

w ubiegłym  roku  przez w ybud  iwanie  n ) we go d jn i- i  roz­
szerzony, o tw ar ty  cały rok. 4 ! ó

W yjaśn ień  udzie la  kierownik Z ak ładu

D r. EDM UND K O W A L S K I,
Lw ów  — P odzam cze „Kiselka*. 

j—**- sss ^ — — — —

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy nlicjr Kopernika i 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h lr u r g lc z *  

n y c h  od godziny 3 — ó p o p o łu d n iu

K a ż d y  
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy“
na r 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „Śm igu sa"
Jestto  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy kw arta ł  p rzeznaczony 
je s t  o sobny  zeszycik), s tanow iące kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień roku prze­
znaczona je s t  o sobna rub ryka ,  zaw ierająca  oprócz 
zwykłych da t  kalendarzow ych i wykazu p rzy p a­
dających  w tym dniu  ciągnień rozm aitych lo­
sów, także sporo  miejsca na notatki i uwagi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t  o sobna  kartka na adresy.
■ - t E  O en a  e g z e m p l a r z a  3 5  c t .  ~ —  

P re n u m e ra lo ro w ic  D ziennika Polskiego mogą 
nab y w a ć  rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz t  przesyłką pocztową).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

v  adm inistracji S i lG D S i (Lwdw, ni. U a d e m ic ta  10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 60 ct. 
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25  cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Kantor wymiany
c. L ijnji. yaiii aktyjiegf Baki hipetecnege

kopajr i ipnedaje 5 4

P l M M i l l  BOiłfty
U iiJiiMitiiiiWji krsli Miary*

kio IHntąs iadkej prowlzjk
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P I O T R  S A L  ES.

PAt krTlowej .
c z ę ś ć : TR ZEC IA .

U t a r c z k i  p o d j a z d o w e .
I.

W ieść o wyjeździe Marji rozeszła się bez­
zwłocznie i skoro m łoda w d o w a  w siad ła  do 
lektyki, liczny i św ie tny  orszak u fo rm ow ał się 
z w łasnej woli, ażeby je j towarzyszyć.

Nieszczęśliwa kobieta  mogła wierzyć w 
to, że jest k ró low ą do  os ta tn ie j chw ili:  książę 
de Guise i książę de N em ours  byli przy jej 
b o k u :  książę d ’ \u m a l  nie ods tępow ał j e j : m a r ­

g rab ia  d ’Elbeouf, Damville, przyszły dziedzic 
im ien ia  M on tm orency ,  p a n o w ie :  de Guiclie, de 
Slrozzi, de  la N oue i wielu innych m iało  sobie 
za zaszczyt tow arzyszenie  Marji S tu a r t  aż do 
wybrzeży m orza.

K ilkunastu  n a w e t  postanow iło  nie o d s tę ­
p ow ać  Marji , aż zobaczą ją  na  ziemi szkockiej,  
a  pomiędzy n im i B ran tdm e,  k tóry  rozrzewnił 
się pa trząc  na  łzy młodej królowej, kiedy w y­
brzeża F ra n c j i  znikły na  horyzoncie.

W  chwili,  kiedy lektyka ruszała z przed 
zam ku  F o n ta in n e b le a u ,  król N a w a r ry  chciał 
nrzyłączyć się do przyjacół tworzących jej o r s z a k ;  
lecz w tej chwili k ró lo w a-m a tk a  kazała go 
przywołać, ażeby pracow ać n ad  sp raw am i 
p ań s tw a .

A kiedy ucichł o s ta tn i  odgłos rżenia koni, 
K a ta rzy n a  odetchnęła z ulgą i rzekła :

— T eraz ,  jes tem  praw dziw ą  k ró low ą !...

Skoro  książę, po odjeździe siostrzenicy, 
został sam  na straży w Galais, chodził długo, 
pa t rząc  na  ślad s ta tku  p ru jącego  wody, na 
ogrom  m orza ,  po tem  obrócił się w s tronę  lądu, 
a zdaw ało  się, iż oczy jego s ta ra ły  się wi­
dzieć po  przez wzgórza przed nim się w zno­
szące.

— T rz e b a  rozpocząć walkę — m rukną ł .
T e raz  sp ró b u jem y ,  kto z nas  dwojga sil­

niejszy, pan i K a ta rzyno  !

Podczas t rw a n ia  zg rom adzen ia  S ta n ó w -  
generalnych , książę rzadko  ukazywał się na 
dworze. Marszalek de S a in t -A n d rć  i Kotle­
ta bl de M on tm orency  poszli za jego p rzy­
kładem. K ardyna ł de L o rra in e  nie miał p o w o ­
dzenia, a w pływ króla N aw ar ry  co dzień się 
zmniejszał.

P o  długiej i mozolnej p racy  bez rezultatu , 
rozw iązano  zebran ie  S tan ó w -g en e ra ln y ch .

Nazajutrz ,  K a ta rzyna  siedząc sam a w swo- 
je m  o ra to r ju m ,  czyta ła  księgę bogato  op raw n ą ,  
podczas kiedy rozjeżdżali się o s ta tn i  d e p u ­
tow ani.

Od czasu do czasu p rze ryw ała  czytanie, 
dla rozw ażania  głównych zadań  swojej p o ­
lityki.

— K ondeusz będzie przeciw w agą księcia 
de Guise, król N aw ar ry  k ardyna ła  de Lorraine, 
M ontm orency  m arsza łka  de S a i n t - A n d r ć : k a n ­
clerz i adm irał ,  zan ad to  są prości ludzie, ażeby 
być n iebezpiecznymi.

I znów  zagłębiła się w czytaniu, aż. z p i e s i  
jej w ydarł  się okrzyk uw ie lb ien ia :

— A ch!  jaki piękny rozdział !
Rozdział miał ty tu ł :  D iv id e  et im pera  .'... 

A u to rem  był Macchiavel.

iC tą ę  d. n a st)

XXXXX X X XX X X X X X X X X X X X X XX X X
K X  XX

$
x
»
*

3
8

LWOWSKA FILIA

M i  Galicyjsfcfip i  Hani i P rw ®
ul. Jagiellońska I 3, ( la w . y lokal Baj tu kredyto .)

K A M O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I wahty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursat- , 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z ło ­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 1 2 1/* — i od 3 do 4 1/,.

Oddział wkładkowy
przy jm uje  wkładkt na 4 1/, % książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-kom sowa, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artyknłów pastewnych, sztucznych nawozów  

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, bndowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uszu Leżnia rę  podług każdorazowej szczegółowej omowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pr"cy. cri

Oddział zastaw niczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie,

TT perły, złoto i srebro.
X  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

X X xx
X X X X X X X XX XXXXXXXXXXXXXXXX
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IX.

Ogłoszenie.

W n ;w  j miejskiej rzeźni na Gabryjelówce z chwilą otwarcia 
tejże będzie się wyrabiało codziennie przez miesiące letnie aż' do pa- 
ź d z e m i.a  każdego roru do 12 000 klgr. lodu kryształowego w ce- 
gieitach po 25  mgr. ważących. Gmina m. Lwowa rozplsujo niniej- 
szem pubhc?ną licytację ofertową na ryczałtowy odbiór spoiziew anej 
tegorocznej produkcji mogącej wynosić do 1,800.000 klgr. lodu kry- 
sz ałowego w cegiełkach jak wyżej i z&prasza interesowanych do 
wnoszenia ofert na odbiór tej p/odukcji pod następującymi w a­
runkami :

] .  Odbiorca będzie obowiązanym każdego dnia po ukończeniu w y­
robu, do 12.000 klgr. w ynes ącego, zabrać wyrób na podstawie 
dekenanego obliczenia ilości i uiszczenia ustanowionej opłaty 
w kasie zakładu rzeźni.

2. Zarządowi rzeźni przysługiwać będzie prawo zarezerwowania 
dla własnego użytku zakładu takiej ilości lodu, jakiej zapotrze- 
bywać może, a przedsiębiorca z tego tytułu nie może sobie ro­
ścić żadnych pretensji do Gminy.

3. Jako kaucją na zabezpieczenie, ze odbiorca każdodzienną pro­
dukcję lodu z zakładu rzeźni zabierze ustanawia się kwotę 
4000 koron.
Ewtnlualnych dalszych o b jts iień  udziela Kierownictwo budowy 

w miej u  im Urzędzie budowniczym w godzinach od 11— 1 przed 
połudoiem.

ufeit* opeczętow ane, zaopatrzone odpowiednim napAem, oraz 
kwitem depozytowym kasy miejskiej na złożoną kaucję należy wno­
sić w terminie d.*, 9 maja 1901 do Magistratu król. stoi. m. Lwowa 
aa ręce sztfa IX Departamentu Magistratu.

Of. rty po terminie wniesione nie będą przyjęte. 454

Z Magistratu król. stoł. miasta.

Lwów dnia 20 kwietaia 1901.

®  „PERKlbT Ddlmrnia żelaza ul. św. Marcina 11.

M i ,  Browary, lartaHi i itnr ±
I I I J a w K zeeizuw le. “W i  I W  F i l j a  w R z e m n i e .  ^
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P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R T Z C  q
P om yśln ie  skutkują w  B la d a c zc e , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o śc i c e r y ,  w  Sy- _ 

ł f l l i e  o r g a n ic z n e j , w  L y m fa ty z m ie  i w e  w szy stk ich  chorobach sp o w o d o w a -•  
I o y c h  zarodkiem  skrofu licznym  ( n a b r z mi e Di a ,  strum , w ole  Da szy i, etc.). O 
I DOZA: 9 de 6 Pigułek dziennie. — B L A N C  A R O  A  C 40 .  ru e  B o n a p a rte , P A R IS .M

We Lwowie do nabycia w aptekach Lip Mitulascha. Wewiórskiego i Ehrbara.

CHOCOLAT

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

G R A N D  P R I X
35 N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e .

(Najnowsze w T "w**.” **1*™
ł f t „ o ł  Łiszczycm & A ttiibwzory tapet a*™*j ̂

r a m i  Kolejowe boMi  z e r a  t t o f f o i i r o i s k l t p  ei ł maja l i i i
Lwów, Sobissliego 4.

Koncesjonowany i kaucjonowany

Z a tła i  spedycyjno - przewozowy
I posługaczy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwiw, plao Beraardy tkl I. 3

tele'oa nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d.

Przewóz sprzętów w miejsm i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Fubliczncści. Geny umiarkowane

riw |  m enUlowo-.am forowy do nac:erania zewnętrznego na uśm ie­
l i  A  I n n  f l ć )  rżenie bolu wyrobu
U d l u u l l !  Piotra Cukiera aptekarza w Obertynie.

Cena flakonu BO halerzy. Do nabycia we wsiystkich aptekach. 
Główny skłid w sptece pod „Węgierską koroną* Jakóba PiepesaPoratyńskiego, 

463 Lwóyy, plac Bernardyn ki. 0 ^ “ loserat należy wyciąć i zach w e ć .

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ^

im  siarczaDB
w pobliżu Lwowa.T W  '

„ I I  I  I I I  ,  I  I  Najsilniejsze wody siarczane
I  na kontynencie Kąpiele boro­

winowe. Dla potrzebujących 
knracji wodaej nowo urządzo­

ny dział hydropatyczny, zost-jący pod kierownictwem fachowem. Le­
czenie elekt ycznością. masażem, inhalacją. K ąiiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, sp żn io n e  posta-.ii kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zabucia met; li :zne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejicu.
Dojazd : Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze I wo 
wa i kor. 5 > h. — Na żądanie przysyłt dy ekrja prospekta fraoko. 
O t w M r c ie  s e / . e n a  BO l u u j a .  W pierwszym sezonie o 3(1 prc.

taniej. — Lekarz zakł.: Dr. V\ład. Rrnszyński 372

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x c y
W. PRIMUS & S IGLICKI

Lwów, Jagiellońska Nr. 12,
polecają: 135

O k r y c ia  na łóżka; i s t o ły
niemili j ror.naitj jakości okrycia na łóżka do prania.

oooooo c oo o o o o o o o c o o o o oo o o
Z ces. król. uprzyw. fabryki

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla aostro-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

BHP* i w s z a l k i e  i n n a  w y r o b y  *1X1
poleca aajiaftiei h&odai

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e .  15

C n y bnrtowao: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
torom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.
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Obwieszczenie.
O !nośnio do obwieszczenia z 12 lutego 1901 1. 102.812|900  

podaje tię niniejśzetn do powszechnej wiadomości, że Wydział krajo­
wy reskryptem z 9 kwietnia 1901 1. 21883 zatwierdził po myśli § 92  
statutu m. Lwowa w brzmieniu ustawy z 11 września 1900 Nr. 90
D j. u . kr. uchwały R aty m ńjsk‘ej z 21 stycznia i 31 stycznia 1901.
ifórcnii postanowiono nałożyć i pobierać w mieście Lwowie w r. 
1901 dodatki do bezpc średnich podatków państwowych jak na­
stępuje :

1) 4 prc. do podatku gruntowego,
2) 4  prc. do podatku domowo-czynszowego,
3) 25 prc. do państwowego 5 prc. podatku od budynków, któ­

rym przysługują wolne lata,
4) 40  prc. do powsz, podatku zarobkowego,
&) 40 prc. do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw obo­

wiązanych do publicznego składania rachunków.
6) 40  prc. do podatku rentowego,
7) 40 prc. do podatku od wyższych płac.

Powyższe dodatki gminne pcbiersć będzie w myśl § 94 statutu 
dla m. Lwowa c. k. Urząd podatkowy we Lwowie.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
Lwów dnia 17 kwietnia 1901.

Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2-31*, 9 45 noc) 
Podwołocrysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa 
Rzeszowa . , . . .
Czerniowiec-Itzkan . .
Chodo rowa- Pod wysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 

Stryja, Stanisławowa . 
Bełżca . . . . . .
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ........................
Brzuch o wic . . . .  
Zimnej Wody 7*10 r.

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8*50 1*35* 5*45
3*35 8*00 2*35* 5*40
3*12 7*40 2*20* 5*17

2*35*
3*30 2*35 5*40

11*45
6-20 11 55 1*45* 5*55

8-05
8-05f 1 15
8-05 1 1 5

5*55
6*00 8 1 5 3*14 5*55
7-45 12-55 8*28§
6-46* 8*15 7*24
6-10 9*00 11*15 5-46

noc

640*
103 0
10*12
10*25

10*00
10*20 '

10*35
10-35
120 5

9-234
8-50
8-49

* Pociągi pospieszne (SchnelzOge); § od 1/5 31/5 i oc
♦  od 1/6—15/9 ♦  1 /6—15/9 w dni powszednie; f

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (&-40 rano) 
do Podwoloczysk z gł. dw, 

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ławocz., Brdap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
dc Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy niskiej i ńokala 
do Janowa 9-12 wiecz. R  
do Brzachowic 2-51 • n. i  
d j Zimnej Wody 3*20'

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
5-45’
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9*35 
9*35

9*55
9*45

9'OOf
9*10

10*20
10*20
l* 25tł
10*10

8*45

popoł.

2*66*
1*55
2*08'

1*55*
3*30
2*45
2*45'

3*05

3*15 
2*15' 
5 25

wiecz

6*30
7*10
7*33

6 1 0

6*25'
7*00t
7*00

7*25
6*13^
7*48
6*40

noc
[10*50
11240
11*00
11*25
11*10
1100

10*40 
l 2*51

t l s i l ł
9* lOf 
3*1 
3 26 
10-50

16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedzinls i święta; 
ad 1/6—15/9 w nisdziels i święta; J j  ad 1/5—81/5  
‘ od 7/5—10/9.

Paciąg błyskawiczny sdchodzi z* Lwu wa •  godiinio 8*50 rana; przychodzi do Lwowa •  godzinio 8.15 wiacr-r.

na wieś ruty­
nowanego

nauczyciela
Rutyno many

i
biegły w polskim i niemieckim języku, 
nzdolniony da samodzle nego prowadzenia 
większego prztdilęblorstwa handlowego 

lub fabrycznego

ze stosunkom) handlowymi, prze­
mysłowymi i rolniczymi w kraju 

gruntownie obeznany
poszukuje odpowiedniej posady.

Zgłoszenia pod B .  K .  poste restante 
441 K ra k ó w .

o o o o o o o o o o o o
■% a z Poznańskiego, żo-
■ J w j n f l f i n  naty, od kilkn lat n<
1 1 / I I I I  I n f |  posadzie w GGirji, 
■ • f c e ł n e i w ł m  poszukuje pos. dy

od 1 lipca h. r. — Łaskawe zgłoszenia 
pod literami J. K. post. rest. Chorzelów 

vla Dębloa. 439
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Miliony pań
używają „FeeolinuK

Zapytaj się Pani swego lekarza, czy 
Feeolln nie jest najlepszym kosmetykiem  
Ola skóry, włosów i zębów.

Najbardziej szorstka skóra twarzy 
i rą« otrzymuje natychmiast po nżyciu 
,,Feeollnu“ arystokratyczną delikatność i
wdiięk.

,Fe:-0lln“ jest oryginalnym angielskim 
wyrobem i składa się z 42 gatunków 
najszlathttoiejszycb i świeżych ziół.

Gwarantujemy, że po użyciu .Feollnu* 
znikną wsrelkie piegi i zmarsz zki, pla­
my, wypryski i czerwone zabaiwi - 
nie nosa.

,Feeolln* jest najlepszym śrcdk'emdo 
czyszczenia i p ifęgnow ania skóry na 
głowie i upiększenia wł sów — nsuwa 
wypadanie włosów, łysinę i choroby 
skóry na głow e.

, Feeolln* jest najlepszym i najszlach - 
tniejszym środkiem do czy-zc euie zębów.

Kto regularnie zamiast mydła, używa 
„Feeollnu', z-Urzymuje na długie lat 
świeżość cery i pozcstaje młodym i pię­
knym.

Zobowiązujemy się zwrócić pieniądze, 
jeśli .Feeohn- niezadow oli w zupełności 
interesowanych. 701 3

Ceny: 1 sztuka K. 1 .—, 3 sztuki
K. 2 50, 6 sztuk K. 4 . - ,  12 sztuk K. 7. 
Porto od wysyłui 1 sztuki 2J hel., od 
3 sztuk wyżej 60 h e l , a za pobraniem 
pocztowem 60 hel. więcej. — Sr row*t- 
dzać można z generalnego sfcRdu

M FE1THA.
Wiedeń, 7, Marlahllferstreese 3 8 ,1 piętro.

Poszukuję
Polaka, religji rzymsko katalickiej, w ś e- 
dnim wieku, dla przygotowania jednego 
ucznia do zakładu Terezianów, a za rok 
z drugim rozpocząć nauki, aby mógł 
ucząc się w domu, zdawać publicznie 
fgzemina. Medycy, księża-wygn ńcy mają 
p erwszeństwo. Uprasza się zgłoszenia 
z odpisem  świadectw praktyki! fgza- 
m ioów, jeżeii moż bne z fotgrafię, oraz 
podaniem swych warunków do Adrain. 
„Dziennika Polskiego" Nr. 900. 451

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Lwótf, Hotel Zorża.
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Sprzedaż, zan.iana i naprawę maszyn ro  
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza • tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie w isyłam  
ajentów dla bałamucenia P. T Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 z ł , a za nożną 
20 sł , a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do s ycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze d i  haftn 

r.tam i 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iwanicki
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho- 

t 1 Żorża. 414
Proszę żądać senniki. **VQ

Sć),o
Biuro informacyjne og'oslt ń i służbowe, 
Lwów nl. Sykstuska 30 (istniejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp. oficjalistów, 
nauczyc.eh, jakoteż kowal1, gorzelników, 
leśniczych, kucharzy i t. d , polecając 
takowych dla skarbów, dworów, fabiyz 
zupełnie bezpłatnie li za zwrotem ko­
sztów korespondencji. Dla Pp kzpców  
zał lwia ogłoszenia ile możności najle­
piej. Sktócjny adr.s „Impreza* Lwów.

o o o o o o o o
Nowo otworzony m a p z y n  
W. Ligęza i W. Górsk

Lwów, Halicka 21

8 polecają najtaniej 
Specjalny skład HAFTÓW i 
przyborów do robót ręcznych.

8 Wszelkie w łóczki, fllaflea 
filorele i e t c , oraz dodatki do __ 
krawlsozyzny i d r o b i a z g i  

Q  damskie 423 A

OOO O O O O OO O O O

0 nclalistdw. .  ' .
nauczycielki, zarządczyai, bony, kluczni­

ce i t. p. poleca 437
Wysokiej szlachcie

Binro umieszczeń „liii er kur"
Lwów, Ghorążozyzny 6.

T Y L K O  ,
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEKA
ulloa rybuui Itkt I. 12, śtm  włazny, 

moins dos z ś  otśzlenale a godzlnlt s  rana 
B V *  gorąod dnltdtule

C E N N I K :
PleozeA wlaprzows z Zspaftz , is et,
8 l(k z r«  Dłeokz . . .  12 „
Flaozkl ..................................... 12 „
Ndika oleigoa z ohrzenam U) „
Kiełbaska z ohrzaatm . i  .
K a w io r ............................................20 „
Obiad w abonamaiiok* . . 40 „

Wszelkie napitki w stjlapszysh gatuukao ----------------- " aajia|iaif«u
pe oestob K«Jumlarkowań«zyeh; dla pawaadc 
źa paobodza z melaj rastai ioJI, dajs odblei 
oom zaaozkl. Najlapeze WINA pa awudl ntj

rastauraoj da,s odblei
— ----------  — WI NA pa i
taśszyol,, pooząwszy sd 40 et. litr.

wyseklem pawalanlam
__________ N a f t u ła  T o e p f e r

OdDi ańBd^ialny za re la ic ję : Dr. Kazimierz Ostastewski-Barańtki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. Z drukarni

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
0 HANDEL HERBATY i KAWY 0

. EDMUNDA R I E D L A |
a  *® Łwowrle, pkao M a r ja o b l Ilow ba lO . I

ń  jB sm m . p' Iao& s^ lep,z° Bstuoki ®

o I T K A W Y
0 * ta ak a  ozystym I aromatyozaya

0 W *  ,,P o rto n co ..............................................................— zł. 90
Gnba g rn b o z ia rn is ts .......................................— „ 96

9  Cejlon zielona ................................................ 1 „ —
przednia......................................... 1 ,, 04

S g j f l l l  gruboziarnista............................. 1 „ (18
0 p e r ło w a ......................................... 1 08

O W lJW flH llB  Mocca arabska bardzo aromatyczaa. 1 „ 08
Jawa złota .....................................................1 „ 089 [9JIMŁ U w a g a : Kawa Mocca arabpka sam a nżywa
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzi 
ożywać z Cejłoneu lob Jawą. Jeżeli ożywa się ks 

0  - > i pD jW - gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatoi
0  oddzielnie opalić. 10

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

M. Sihraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego

07451215


